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R Y S H ISTO R Y C ZN Y  W IE L K O ŚC I I  
UPADKU DOMU SZW A BSK IEG O .

1050— 1268.

P o t r z e b a  dla historyka przedmiotu nic tylko 
zajmującego i łatwego do zrozum ienia, lecz 
któryby jeszcze' przez swą jedność , dał się 
zastosować i podciągnąć pod warunki dzieła 
sztuki, jakie zeń pisarz chciałby wykonać. 
Potrzeba , aby ten przedmiot stanowił całość, 
w  pewnym względzie dramatu zupełnego, 
harmonijną w  swych częściach, której nie 
brakłoby ani silnie podniesionego interesu, 
ani katastrofy. Dla tego to historja C e z a ­
r ó w ,  w  sposób tak godny podziwienia w y­
łożona przez T a c y t a ,  której część tylko po­
siadamy, zupełnie zadawabiia czytelnika. Hi-
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storja rzcezypospolitćj rzym skiej, także sta­
nowi całość. G ib  bo u skreśliwszy historją 
wielkości i upadku państwa rzymskiego, w y­
brał najpiękniejszy przedmiot historyczny za 
czasów now ożytnych, przedmiot tak niepo­
równanie piękny, iż M o n t c s k j u s z ,  umysł 
najpotężniejszy z Francuzów w  wieku ośmna- 
s ty m , obrał go także za przedmiot swego 
dzieła, przez ten instynkt właściwy genju- 
szóm , jaki łatwiej jest tylko wskazać, niż 
oznaczyć. Mii l l e r  w  swej liistoryi Szwaj­
carów, T u c y d y d e s  w historyi wojny pe- 
loponezkićj , tęż okazali wyższość i trafność 
w  wyborze. Nie dosyć jest wynaleźć cha­
raktery wybitnie i świetnie odznaczające się, 
pocliop do pomieszczenia kilku kart grun- 
townćmi uw'agami napełnionych, nie dosyć 
jest mieć bitwy lub klęski na morzu do opi­
sywania. Aby dzieło pisarza miało praw­
dziwe znaczenie historyczne, potrzeba, iżby 
W  niem widzieć się dawało w  obszernych 
zakresach rozwijanie się całego dramatu, 
jakiegokolwiek narodu lub rodziny.

Historja F rancyi, naprzykład, zawsze



mieć będzie wielką wadę , ii w  nićj braknie 
punktu śrzadkowego ; nadzwyczajna rozmai­
tość , rozczłonkowanie, niepewność, odej­
mują jej wielką część intcressuj naród, tron, 
szlachta, parlamenty, niestateczną koleją 
zmieniają rolę, nigdy się nie trzymając drogi 
raz oznaczonej i prostej, kiedy niewiadomo, 
czy to , co dzisiaj przemaga, nie ulegnie 
jutro zagładzie, czyli ducli ludu i narodo­
wy, co był duszą Francyi, nie przemieni 
kształtu i barwy po kilku lecicch, że nie 
rzekę, w chwil niewiele-. Tai. sama uwaga 
stosuje się do historyi Włoch nowożytnych. 
P . S i s m o n d i ,  pomimo swój talent i cru- 
dycyą, nie mógł jej nadadź charakteru je ­
dności. W  historyi angielskiej przynajmniej 
przebija się zaród swobód municypalnych 1 
parlamentowych; zagłuszony feudalizmein i 
Samowolnością, bez względu na zawady, 
podnosi ciężar go przywalający, i po zmien­
nych kolejach zwycięztw i klęsk, dochodzi 
nakonicc do tej ery zupełnej silnego rozwi­
nięcia s ię , jaka się dian poczyna od wstą­
pienia na tron domu brunświckicgo.



8

Mało jest dramatów historycznych, któ- 
rych opisanie przedstawiałoby tyle ścisłego 
związku w  szczegółach, i tak zupełną ca­
łość, jak historja wyniesienia się , wielkości 
i upadku domu szwabskiego; familii, która 
jak Ren wziąwszy początek ze słabego i nie­
znanego źrzódła, wzrastając stopniami, na- 
koniec nie bez zwycięztwa wystąpiła w  za­
pasy z wszechwładnością dworu rzymskie­
go. Zaszczyty i sława domu szwabskiego, 
wiążą się ze wszystkićmi świctnćmi pamią­
tkami wieków śrzednich. W  wyprawach 
krzyżow ych, w  wojnach włoskich, w  zaba­
wach i igrzyskach miłośnych, wszędzie znaj­
dujemy tych książąt; i krew ostatniego ich 
potom ka, niewinnej ofiary polityki, zbro­
czyła rusztowanie w  Neapolu.

Zaledwo wiadomo jakiej genealogii sięga 
ta familija. Na wschód od Sztuttgardu i Ess- 
lingen otwierają się dwie doliny żyżne i 
czarowne , zamknięte miedzy podwójnem pa­
smem nieprzystępnych i mrokiem obleczo­
nych wałów, stanowiących przedłużenie Alp, 
których wyżyny pokryte barwistą zielono-
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ścią, przedzielone są tu i ówdzie rozrzucone- 
mi lasami. Na równinie żadnein wzgórzem 
nicprzedzielonej, Avznosi się w  ostrohrąg 
góra oderw ana, której strome holu przenoszą 
swą niezwyczajną wysokością wszystkie ota­
czające wierzchołki. Jest to Holienstaufen. 
Ręka W szechmocnego, rzuciwszy ją  w tein 
położeniu, zdawała się ją  przeznaczyć do 
panowania. Nic bardziej uderzającego nad 
ten dumnie i ostro spiętrzony wierzchołek, tę 
massę panującego w oliolo granitu , u stóp 
którego rozciągają się bujne pastw iska, plen­
ne zbożem niwy, żyżne winnice. Z jednej 
tylko strony grzbiet niższy gór Recliherg, 
przytyka i łączy się z Holienstaufen’cm, jakby 
most zwodzony. Dalej postrzegasz górę 
Staufen, dającą początek innemu wierzchoł­
kowi , zwanemu Staufenccli 5 tak niekiedy 
widzieć można na starożytnych katedrach 
dwie w ieżyczki, jedna nad drugą wzbija­
jące się. Ciemna łin ija , granica lasu czar­
nego , zamyka widnokrąg i więcej niż sześć­
dziesiąt miast lub w si, roztaczając się w  am­
fiteatr , rozciąga się aż do Elwangen’u.



10

Ku północo-zachodowi, u stóp wielkiej 
skały, o którćjśiny nam icnili, znajduje się, 
mala ivies pod nazwaniem B iiren. Przez 
czas długi familija, której początek jest nie­
znany, w niej mieszkała 5 w  śrzodku jede­
nastego w ieku, Fryderyk B i i r e n ,  jeden 
z członków tego rodu, przeniósł swe bogi 
dom owe, albo Taczej utwierdził swe siedli­
sko na wierzchołku Hohemstaufen’u. Od tej 
epoki losy familii B i ir e n  się zmieniły: za­
mek na skale zastąpił miejsce poziomej cliaty 
w  dolin ie , przepych, sław a, potęga, kró­
lewska wiełmoźność nastąpiły po obowiąz­
kach i przyjemnościach skromnego, cichego 
i pospolitego życia. Zasiadłszy na tym tro­
nie naturalnym , na tym wierzchołku dumnie 
panującym nad rozległem! równinam i, ród 
B i i r c n ’ow  wzbił się wyżej nad wszystkie 
fainilije niemieckie. Książęta, hrabiowie, ry­
cerze, zniżyli przed nim czoło. Oni dzier- 
źeli i berło cesarstwa i szale losów Euro­
py 5 świetna ich chwała zaćmiła blask wszy­
stkich świetności, wyniesienie się ieh było 
bez przykładu, i nic nie miało rów nego5



11

/i al; on lec ród  ich zaginął i znihnąl przez 
Ł rw aw ą katastro fę , zagrzebał się w  głuchej 
ciemności i nazaw sze runąw szy  w  przepaść 
niepam ięci, za lcnn iczhę , przyjaciółkę i 
w ierno-poddaną, w  przeciągu w ieków , nie 
ma ja k  tylko p raw dziw ą h is to rją , h istorją 
p e łną  przeciągłych w spom nień i w zniosłych 
pam iątek.

Co za p rzeznaczen ie! je s t  to dram at go­
dzien S z e k s p i r a !  jaka ścisła je d n o ść ! 
Z w ycięstw a F r y  d e r y  k a I I  stanow ią punkt 
śrzodkow y i najw yższego w ygórow ania ; 
ś in ie r ć K o n r a d in ’a je s t w n im  rozw iązaniem  
i katastrofą. P . R a u m e r  p isarz znam ienity, 
jeden  z niepospolitych uczonych , obrał za 
tex t swej łiistoryi (*) ten  ogrom faktów , tak 
in teressow nych , to przeznaczenie tak św ie­
tn e ,  ty lu  zmiennościóm i przygodom  podle­
g łe , dotyla zadziw iające. Zam iarem  je s t na­
szym przyw ieśdź tutaj rys skrócony tej p ię­
knej jego  pracy , obejmującej jed n ę  z epok

*) Ra tim er’s G eschichle der H olienslaufen n n d  ilirer 

Z eil. 6 T oll. L eipzig  j 8 z 5.
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najrozm aitszych i obfitych w  w ypadki z ro ­
czników  w ieków  śrzednicli.

P ierw szy  z tego szczepu , od którego to 
pokolenie, co królewskiej dostąpiło dostoj­
ności, w zięło początek, F ryderyk  de B i i r e n ,  
na leża ł, jak  pow iadają , do familii szlache­
tnej , której atoli znam ienite z w yższego 
rodu  pochodzenie, zaledwo je s t  dowiedzione. 
N apróżno gcncalogiści za czasów  św ietności 
i po tęg i domu szw ahskiego, usiłow ali ród 
B i i r e n ’o w  odnosić do K a r l o w i n g ó w  i 
M e r o w i n g ó w :  nie je s t naw et pew nem , 
iż oni byli spokrew nieni , z hrabiam i C a l b  
i  palatynam i T u b i n g i .  Cóżkolwick bątlź, 
F ryderyk  p rzez sw ą rządność , m ęztw o i 
czynność, stanął w krótce na rów ni z naj­
szlachetniejszym i hrabiam i szwabskim i. Ce­
sarz H  e l i r y k  1Y. nie miał w ierniejszego 
nadeń s łu g i: w pośrzód w szelkich niebezpie­
czeństw  i kłopotów  go dociskających, ce­
sarz , którego przykre doświadczenie p rze­
konało o płochej zmienności i chciwości w y­
niosłej książęcych fam ilij, zaszczycił swem 
zaufaniem szlachcica nowego początku, który



się w zm ógł w  potęgę pod jego  opieką. F ry ­
deryk  H o l i e n s t a u f e n  bynajm niej nie za­
w iódł tego p rzekonan ia : dochowano list ce­
sarza do sw ego w 'assala, list charakterysty­
czny , k tóry  należycie daje poznać stosunki 
ścisłej przychylności i zaufan ia , jak ie  ich 
łączyły.

„  M ężu dzielny, którego zawszeni w idział 
ku  mnie w iernym  i tak w alecznym , ty  w ićsz 
ja k  złość i przew rotność ow ładnęły pano­
w anie nad cesarstw em  rzym skiem  , jak  p rzez 
poszepty i pokusy sza tana , straszliw e roko­
sze uchodzą za św ięte p rzym ierza , ja k  gar­
dzą i poniew ierają, rzucając pod nogi, p rzy ­
kazanie b o zk ie , przepisujące czcić i szano­
w ać w szelką w ładzę. R ów nie jak  i uprze­
dnio nie przestaw aj w alczyć przeciw  tej 
srom ocie , w  dow ód zaś mej w dzięczności 
za tw ą  daw ną służbę i w  nagrodę p rzy ­
szłych u s łu g , jak ie  spodzicAvam się od cie­
bie odebrać, daję ci moję jed y n ą  córkę A- 
gnieszkę za żonę i księztw o szw abskie je j za 
w iano. “

T ak  się rozpoczyna nasz w ielki dram at
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histo ryczny : za kolebkę służy dlań cliata; 
w ierzchołek skały zapowiada mu panow anie, 
w krótce ozdobą sceny stanie się pałac. F r y ­
d e r y k  um iera , a syn starszy, co po nim  
n astąp ił, przyw iązał się do cesarza H e n ­
r y k a  V , przez tęź skłonność zupełnej w ier­
n o śc i, jaka  łączyła pierw szego F r y d e r y k a  
z cesarzem  H e n r y k i e m  IY . K onrad jed en  
z braci drugiego F r y d e r y k a ,  odbiera inw e­
sty tu rę  na księstwo F rankon ii: w szystko
zw iastuje przyszłą  wielkość tej rodziny.

P o  zejściu ze św iata ostatniego z ccsa- 
rzów  salickicgo domu,  znow u się tłum nie 
zgrom adziły ludy nad brzegi R e n u , m iędzy 
M oguncyą i W o rm sem , dzieląc się podług 
czterech głów nych narodów", jak  krzyż ra ­
m ionam i ku czterem  św iata stronom  obró­
cony, naturalny w skazyw ał po d z ia ł, na Sa- 
xonów , F ranków , B aw arów  i Szw abów . Ju ż  
dom szw abski był blizkiin tro n u ; F r y d e r y k  
zm arłego cesarza najbliższy krew ny, dzie­
dzic w szystkich dzielnic i lenności, szla- 
chctnćm  pochodzeniem  i w łasnćm i czyny 
w sław iony, m iłow any od Szw abów  i F ran-

\
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ków, miał nicmylną nadzieję dostąpienia ce­
sarskiej dostojności, i gdyby A d a l b e r t  arcy­
biskup m oguneki, najzawziętszy przeciwnik 
II o li e n s t a u f  c n’ó w , przez intrygi i czynne 
zabiegi, nie w łożył korony na głowę S a­
x o n  a L o t a r y u s z a ,  F r y d e r y k  Szwabski 
otrzymałby ją  po śmierci H e n r y k a  V. Tym ­
czasem inna familija wzmaga się także w  po- 
tęg ę , wstępując w zawód o pierwszeństwo 
z rodem H o h e n s t a u f e n ’ow,  familija świe­
t na ,  potężna, co sławą swą kilka wieków 
zapełniła, i która dzisiaj jeszcze zajmuje 
tron  silnie przeciążający szalę losów Euro­
py, książęta Brunświccy, królowie konsty­
tucyjni A nglii, od czasów W i l h e l m a  III, 
Są potomkami owi j  familii W  e l f ó w  albo 
G w e l f ó w ,  co się tak głośnymi stali w  wie­
kach śrzcdnicli: G w e l f  ów , którzy rozpo­
częli zawód od śpierania się o cesarską ko­
ronę z H o h e n s t an f e n ’a m i ,  co w dalszym 
ciągu bronili sprawy ludów od zamachów 
władzy, którzy nakoniec wygnawszy S z t u -  
a r t ó w  z ich królestwa, ogarnęli wielki 
ruch cywilizacyi nowożytnej. Inna gałąź
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tejże familii G w e l f ó w ,  książęta F erra ry , 
szczyci się jak  najw iększem  praw em  do 
wiekopomnej sław y, opieką daną A r  i o s t o ­
w i  i T a s s o w i .  W o lą  było przeznaczenia, 
aby potężne b e rło , za naszej epok i, dostało 
się w  ręce szczepu G w e l f ó w ,  i aby w spo­
m nienie o książętach domu szwabskiego, w y­
kreślonych z listy m onarchów , zatarło się 
w  pamięci narodów .

A ż do czasów Fryderyka B a r b  a r  os  sy,  
H o l i  e n s t  a u f  e n ’o w  i  e przygotow yw ali ty l­
ko sw ą potęgę. O ni passnją s ię ,  ubiegają 
się  o p ierw szeństw o , lud  pozyskują , uży­
w ają  na przem ian sam owolnych czynów  i 
h e ro izm u: przez w ysokie dzieła okazują , iż 
są godnym i p anow an ia , przez samowolne 
zaś k rok i' dow odzą, iż icli nieprzyjaciele 
spotkają straszliw ych przeciw ników . O ni 
należą  do w ypraw  k rzyżow ych , których są 
głów nym i przyw odżcam i : nakonicc K o n r a d  
jeden  z b rac i, człowiek przedsiębierczy i 
m ający w ziętość u l udu ,  w yniesiony je s t na 
tron  w  A kw izgranie przez legata papiez- 
kiego r .  1138. P różno  W e l f y  opierali się
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temu wyborowi. Naczelnik icli H e n r y k  du­
mny, książę bawarski i saxoiiski, margra­
bia Tosi;any, z części obszernych swycli 
posiadłości wyzuty i z kraju wywołany, ob­
lężony w  szwabskiem mieście W einsbcrgu 
przez nowego cesarza, musiał uledz potę­
dze przemożnego domu. W  tćj potrzebie 
Niemcy po raz pierwszy zmienili liasło K yrie  
Eleyson, z jakiem szli do boju, na okrzyk 
wojenny T V elfy, TVaiblinyi, który odtąd 
we wszystkich potyczkach i wojnach po­
wtarzano , zkąd potćm dwa przeciwne stron­
nictwa w  Niemczech i we W łoszech, G w  e 1- 
fó w  i G ib  c l i  in  ów  przybrały nazwisko (*). 
Z zachwianiem przewagi W e l f ó w ,  prze­
rw ały się wichrzące Niemcy niepokoje j i syn 
zwyciężonego książęcia, z rozległego dzie­
dzictwa po śmierci ojca, tylko księstwo sa- 
xoiiskie otrzymał.

Z pomiędzy krzyżowników, żadne ple­
mię tyle nie ucierpiało, co Niemcy i Ho-

*) Gesclnchle cler Dentscheu von W o l f g a n g  M en- 
zel. i834. ”

P oczet nowy. N. 4. '%



18

k c n s l a u  Cchy, którzy im  przywodzili. Kon­
rad U l ,  który napróźifo przedstawiał papie­
żowi nicużytecziiość i niebezpieczeństwo 
przedsięwzięcia-, odebrał od S. B e r n a r d a  
tafcie upomnienie, albo raczej piorunujące 
zapytanie:

,,T v , eo się lęfcasz uchybić obowiązkom 
panującego, eóź odpowiesz B o g u ,  gdy od 
ciebie żądać będzie, abyś zdał sprawę 
z twyeli powinności chrześcijanina? u

Nieszczęśliwy m onarcha, którego przc- 
7.orna polityka musiała ustąpić duchowi wie­
k u , przyprowadził za powrotem nieliczny 
orszak, liche szczątki ogromnego wojska, 
jakie wywiódł z Niemiec. Co się tycze Fry­
deryka B a r b a r o s s y  i Fryderyka U , obaj 
wszystkie swe klęski i przeciwności winni 
byli wpływow i i zawziętości papieżów. Fry­
deryk 11. był wyklęty, iź nicnadto prędko 
się w ypraw ił, potem znowu uległ tejże ka­
rz e , iż zapoźno podjął w ypraw ę, nakoniec 
poraź trzeci wyłączony był z towarzystwa 
wiernych za pow rotem , iż zawarł korzystne 
przymierze z Mahometanami. Sława i wiel-
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kość domu szwabskiego poczynają się ■ od 
czasów  Fryderyka B a r  b a  ro  s s y . Stryj jego 
K onrad w idząc pow szechną jego wziętość i 
m ęstw o , pośw ięcił dlań p raw a , jak ie  w ła­
sny syn jego  m iał do korony, rów nic ja k  
F ryderyk  brat je g o , zrzekł się na rzecz 
Konrada sw ych roszczeń do tronu  cesarskie­
g o : szlachetna i wspaniałom yślna rodzina, 
która zaw sze Wyższą się okazywała nad o- 
graniczonc w zględy i rachuby osobistego 
interessu. Zaw sze H o h e n s t a u f e n o w i e  
tron  ustępują najgodniejszym  i  najpow sze­
chniej lubionym  5 egoizm ich gubi się i  znika 
W  interessie plem ienia: skoro w idzą znamię 
potęgi i w iclow ładnej siły na czole jednego t 
Z pośrzód siebie, nic w ahają się i czynią 
go królem 5 F ryderyk B a r b a r  os  sa  stał się 
godnym  tego imienia.

B ył to człowiek śrzedniej postaw y, sil­
nego składu ciała, w łosów  św iatłych , krótko 
ostrzyżonych i kędzierzaw iących się na. czo­
le $ dla czerw onawej brody przydano mu 
przydom ek B a r b a r o s s y ^  zęby m iał piękne, 
usta w dzięcznie u łożone, tw arz  zdrowiem

2 *
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jaśn ie jącą , oczy b łęk itn e , lizyognomiją spo­
ko jną; spojrzenie przenikliw e i przeciągle 
zdradzało całą siłę jego  charak teru , całą 
dzielność energii go odznaczającą. K rok 
jego  -był sta ły , -głos dobitny i spadbowany, 
chód pełen godności. Jakiem zaś ciało, taką 
była i jego dusza , pełna rycerskiej odwagi, 
nieustraszonego m ęztw a, przejęta Wysokiem 
pow ołaniem , niezgięta w  sile w ołi, we 
-wrodzonej w spaniałom yślności, nad w szel­
kie .poziome myśli w yższa i zarazem pełna 
głębokiej polityki i biegłości w  spraw ach 
państw a. Myśl go napełniająca zmierzała 
ku w ykonaniu tę g o , co K a r o l  W . zakła­
d a ł, aby przyw rócić cesarstw o rzym skie, 
jak  świecką potęgę , przeciw  wszechwładno- 
ści papiezkićj. M yśl tę  ród jego  odziedzi­
czył po cesarzach salickick, i Fryderyk 
B a r b a r o s s a  postanow ił bydź mścicielem 
nieszczęśliw ego H enryka IV , który pierw szy 
dóm H o h e n s l a u f e n ó w  w yniósł do po­
tęgi. P obożny  w  duchu , zam ierzał on osła­
niać kościół, lecz nie chcia ł, aby kościół 
w szelką świecką w ładzę pod sw ą moc pod-
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b ił ,  każąc się zbytkiem i namiętnościami 
światowćmi-. M iał 011 udział w  świetnych 
i w esołych zabaw ach, należał do turniejów  
i obchodów, do-ćwiczeń' atletycznych ,  z ja ­
kich się składało życie- ry c e rz y : lecz szcze­
gólniej celował tern zwykłem  umiarkowa­
n iem , tym  taktem nicodbicic potrzebnym  
dla królów , który nigdy nie pozw ala w eso­
łości w yradzać się w  rozpustną rozw iązłość, 
szlachetności' zmieniać się w  szaleństw o, 
m ęztw u w  zaciekle okrucieństw o. Nic mo­
żna się spodziew ać, abyśmy znaleźli uczo­
nego w  tym  bohatyrze w ieków  śrzednicli ; 
lecz co pow inno w ów czas było  uchodzić za 
rzecz n iepospolitą , czytał on po łacinie i 
m iał upodobanie radzić się pisarzów  staro­
żytnego, R zym u. A  chociaż, by ł nieustra­
szonym  w ojow nikiem , zawsze myśli jego  i 
w idok i dążyły ku utw ierdzeniu poko ju ; był 
on straszliw ym  dla swych przeciw ników , 
w yrozum iałym  i pobłażającym  dla niższych, 
szlachetnym  dla zwyciężonych nieprzyjaciół. 
S tarożytni uczyniliby go półbogiem. W ła ­
ściwy i w yłączny charakter jego życia sta-
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nowi owa niezmienna krew zim na, nico- 
puszczająca go ani wśrzóil roslioszy, ani 
w nieszczęściach. Naśladowca K a r o l a  W . 
którego za wzór sobie obrał, zwracał nie­
kiedy bolesne wejrzenie na obrazy wielkich 
ludzi przeszłych czasów, mawiając do O t t o ­
n a  trejsingeńskiego swego biografa i przy­
jaciela; „ w  porównaniu dzieł, jakie uświe­
tniły bohatyrów dawnych wieków, nasze 
działania są raczej cieniem niź czynami: 
magis (lici possunt umbrae t/uam facta.n 
Fryderyk B a r b a r o s s a  w  tem się mylił, 
był 011 równie wielkim jak  najświetniejsi 
mężowie dawnych wieków, lecz barbarzyń­
stwo naokoło jego panujące i niepewne a 
fałszywe ocenienie, jakiego spodziewać się 
należy od współczesnych każdej epoki, ka­
zały mu się obawiać, iż sława jego nie 
przeniknie tej grubej ciemności, bynajmniej 
nic przebije się źywem światłem przez tyle 
ciemnych obłoków.

Daleko sprawiedliwszą była przyszłość, 
aniżeli on sobie w yobrażał: nieskażona pra­
wość jego charakteru, stanowcze, śmiałe i



baczne działan ie w e  w szystk ich  postępkach , 
je g o  dzielne i m ądre  op ieran ie się  p rzy w ła ­
szczeniom  i zam achom  d u ch o w ie ń s tw a , s ta ­

w ią  go za k resem  p o ró w n an ia  ze zw y cza j­
nym i p an u jąc y m i; im ię je g o  ja śn ie je  je szc ze  

W n ieza tartych  głoskach w pośrzód  chm ur­
nego  i zam roczonego zm ięszania w ieków  
feudalnych . Sain n aw e t P ,  S i  s in o n  d i 
W  sw ej h isto ry ! r/.cczypospolityclł W ło sk ic h , 

ta k  b y ł u d erzony  w ielkością  tego charak te­
r u ,  iż oddał spraw ied liw  ość i ho ld  ciem iężcy 
rz e e z y p o sp o lity e h , k tó rych  n ap isa ł raczej 

p a n e g iry k , n iż  b ezstro n n ą  h is to rją .
F ry d e ry k  B a r b a r o s s a  m ia ł dzieło da­

leko, tru d n ie jsze  do w y k o n a n ia , n iż  K a ­
r o l  W .  W  ósm ym  w ieku  pam ięć państw a 
rzym sk iego  i je g o  w ie lk o śc i, by ła  je szcze  
ty ją c ą ;  K a r o l  W .  usiłow ał (zam iar godzien  
p odżiw ien ia ) zlać w  jedno- en e rg iją  barba­
rzy ń sk ą  sw ego w ie k u , duch przedsięb io rczy  
rycerskośc i chrześcijańsk iej i szczątk i je szc ze  

w zb u d za jące  uszanow anie  im ienia rzym skie­
go. P o łożen ie  cesarzów  w e  dw unastym  w ie­
ku  by ło  o d m ien n e ; m ieli oni szum ne ty-
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tuly, prawa niepewne i nieokreślone, i cień 
lecz nie rzeczywistość cesarskiej władzy. 
Naczelnik obieralny tej feudalnej arystokra- 
cyi w  Niemczech, tak niepowściągnionćj i 
rostćrki knującej, cesarz nad wolnćmi mia­
stami włoskiemi miał władzę daleko więcej 
jeszcze ograniczcńszą i bardziej wątpliwą. 
Naprzeciw niemu był papież, straszliwy na­
czelnik nieprzyjacielskiego związku, zbroj­
ny klątwą i karą kościelną: papież zmuszo­
ny  uciekać i źebrzeć o pomoc u nóg cesa­
rza Zachodu, teraz nieprzystępny i wolny 
od wszelkich zamachów, a połączeniem świe­
ckiej i duchownej władzy, wyższy nad wy­
silenia ludów, królów i sprzysięźonych ry­
cerzy. Dusza panująca i widoma miast wło­
skich , wszechwładna potęga papiczka, sama 
tylko mogła nadadź tym niesprzęgłym i nie- 
szykownym ułamkom różnorodnego ciała, 
potrzebną siłę dla oparcia się cesarzom. Ich 
wzajemna zawiść była gwałtowniejszą nad 
przywiązanie i miłość swobody. Potrzeba 
było ducha kościoła, potęgi W atykanu, aby 
utrzymać niepodległość włoską tych małych



25

rzcczypospolitych w  ich zapasach z B a r -  
b a r o s s ą ,  w  walce poilziw ienia godnej, 
pelnćj dram atycznych p o ruszeń , htórą P . 
S i s m o n d i  tak dobrze opisał, lecz którą P . 
R a u m e r  w y ło ży ł, jeżeli nie z w iększą bez­
s tronnością , przynajm niej z uczuciem naro ­
dowości niemieckiej i uczuciem G i b e l l i n a ,  
jak ie  znosi i rów now aży liberalną stronność 
pisarza genewskiego.

W ybierzm y z tycli roczników  tak inte­
reso w n y ch , kilka charakterystycznych szcze­
gółów . W  niewiele czasów po pierw szej 
w ypraw ie F r y d e r y k a  do W ło c h , Mikołaj 
B r e a k s p e a r e ,  syn ubogiego duchownego 
w  Sain t-A lb  a n s , w ybrany został na papie­
ż a , pod imieniem A d r y a n a  I Y . : jeden  
z A nglików , co pierw szy i ostatni zasiadł 
na  stolicy S. P i o t r a .  W ów czas z pośrzód 
ludu w yniósł się ów  dziw ny rokoszanin 
A r n o l d  de B r e s c i a ,  k tóry  za swych 
sprzym ierzeńców , i podpory nie m iał nad 
same im iona S c y p i o n a ,  B r u t a  i P u b l i -  
k o l i .  F r y d e r y k  w e w zburzeniu  przy- 
czynionćm  przez A r n o l d a  dc B r e s c i a ,
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w idział tylI;o błahy zamiar w yw ołania zni­
komego obrazu rzcczypospolitej, uic prze­
w idując w  tern bynajmniej zarodu odbudo­
w ania kościoła, i to było pow odem , iz za 
zbliżeniem się ze swerni zbrojnem i hufcami 
do R zy m u , zezw olił na stracenie A r n o l d a ,  
który o wschodzie słońca żywcem przed 
bram am i stolicy chrześcijaństw a został spa­
lony. Gubiąc tego reform atora i śmiałego 
republikanina, poświęcając go na ofiarę 
bojaźni papieża, F r y d e r y k  na. pilnem 
m iał baczeniu , utrzym yw ać ostatniego w  zu­
pełnej podległości. Rzym  był stolicą pań­
stw a niemieckiego. F r y d e r y k  m ówit o 
Rzym ianach jak  o swycli wassalach , w zgar- 
dliwćm  milczeniem pom inął dumne żą­
dania p ap ieża , i odpowiedział synom R o- 
n i u l a  domagającym się dawnej niepodle­
głości :

W yście otrzym ali w  dziedzictw ie imic, 
Niemcy zaś odziedziczyli m ęztwo i* potęgę 
rzymską.#

Rzym  zalękniony ze drżeniem  przy jął 
w yniosłego cesarza. Papież uroczyście w  ko-

'
'
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ściele S. P i o t r a ,  włożył na głowę jego 
koronę, cesarz zaś podawał mu strzemię, 
jakby na znak, iż potęga duchowna nie 
zdoła się osiedzieć bez pomocy świeckiej 
władzy. Papież nie zapominając o mądrości 
węź,a i przepisach Ew angelii, powściągnął 
gniew głęboko tłumiony, zamilczał i ocze­
kiwał pierwszej sposobności do odzyskania 
swych praw. Nic wyższego w  tym rodzaju 
nad politykę papiezką; liistorja polityczna 
kościoła, jest wzorem najbieglejszycli kro­
ków i działań. Posuwać się na przód , gdy 
pora po tem u; cofać się , gdy w ypada; zrę­
cznie ustąpić i kierunek zmienić, gdy to 
jest konieczną; przejśdź od pokornej uniżo- 
ności do najdumniejszych żądań, zatrzymać 
się na jednem miejscu i umieć wypatrzyć 
dogodną chw ilę, kiedy potrzeba, silne dzia­
łanie, przepisuje: takie jest w  krótkim rysie 
życic polityczne W atykanu. Zalcdwo F r y ­
d e r y k  przestąpił granice i wrócił do Nie­
m iec, zaledwo normandzki król Sycylii o- 
biccał swe przymierze papieżowi, wnet po­
nowiły się dawne spory o inwestytury, spo-
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ry  na pozór odnoszące się do samej formy, 
które atoli w  gruncie rzeczy obejmowały 
pytanie daleko większej w a g i, o wyższości 
papiezkićj z jednej i panow aniu ccsarskiem 
z drugiej strony. Chwilę przesilenia zde­
cydowało proste (jui pro tjua.

Papież A  d r y  a n  IV . w  swycli upomi- 
naniach do cesarza, przypom inał mu m ulta  
beneficia , liczne dobrodziejstw a, jak ie  ce­
sarz odchrał ode dw oru rzym skiego , podczas 
swego pobytu we W łoszech 5 lecz ponieważ 
w yraz beneficium ,  w  języku  feudalnym , 
znaczy także lennośe, ciemni baronow ie, nic- 
posiadający innej nauki nad wiadomości o 
fen dach i lennych dzielnicach, m niem ali, iż 
papież w  swym  reskrypcie poczytyw ał ce­
sarstw o niemieckie za pań stw o , podług 
praw  feudalnych , zalpżące od dw oru pa- 
piczkicgo.

Z oburzeniem w ięc panow ie niemieccy 
szem rali na tę  niezw ykłą m owę. K ardynał 
R o l a n d  jeden  z legatów , zamiast tego, iżby 
w ytłum aczył znaczenie w y ra z u , o który im 
chodziło , zabrał glos i w y rzek ł: «Tak,
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Niemcy naszą są lcnnością, i od kogoż zale­
życie , jeżeli nie od jego  świątobliwości pa­
pieża?!)

Otto W i t t  c i s  b a  cli palatyn baw arski, 
dobyw szy miecza rzucił się na leg a ta , i 
gotów  go byl srodze ukarać za tę  w y­
niosłość niezbyt ew angeliczną. Papież je ­
dnak nie cofnął k ro k u , w idząc następstw a 
nierozsądnego s ło w a , jakie się w yrw ało  
z ust jego m inistra. Kłótnia stała się za- 
palczyw szą.

F r y d e r y k  odw oływ ał się do książąt 
św ieckich i duchow nych. Spór ten o len- 
n o śe i, obejm ował pytanie historyczne daleko 
w iększej w a g i, aniżeli pow szechnie w yob­
rażają. Potęga duchow nych, utw ierdzona 
na posadach tak m ocnych przez papieżów , 
będzie-li zależną albo zwicrzcliniczą potęgi 
św ieckiej? O d w ieków  śrzednicli aż do 
końca panow ania L u d w i k a  X IV , ścieranie 
się to dw ojga wł a dz ,  stanowiło niepokonaną 
trudność dla polityków , i naw et za czasów  
B on .a  p a r t  e g o ,  po rew o lu c ji francuzkićj, 
kiedy ze w szech stron kościołow i groziły
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niebezpieczeństw a, potrzeba było zaw rzeć 
konkordat, aby usunąć ponow ienie roszczeń 
papiczkieli.

F ryderyk  B a r b  a r  os s a z zawziętością 
w ytrzym yw ał spór, jak i przeciw  niemu w y­
toczono. Oto w  jak ie  słow a kończy swój 
list pisany do papieża: «z w oli tylko boz- 
kićj i w yboru książąt w ładam y berłem 5 po­
niew aż zaś P i o t r  S. zaleca wszystkim  czcić 
B o g a  i poważać królów , ktokolwiek przeto 
u trzym uje , iż cesarską koronę otrzymaliśmy 
ja k  lenność od pap ieża , żeśmy jego wassa- 
la in i, pow staje przeciw  słowu Bożemu, 
p rzcciw i się S. P i o t r o w i  i kłamie bez­
w stydnie. » N adto B a r b a r o s s a  uskarża 
s ię , iż papież odm ówił mu zniszczenia ob­
ra z u , na którym  liołd królów  i  wassalska 
ich służebność, zdaw ały się bydż przez ar­
ty stę  uśw ięcone. W yobrażony  był na nim  
papież I n n o c e n t y  II . na tro n ie , a u nóg’ 
jeg o  L o t a r y u s z  żebrzący o koronę. L) spo­
du były  w ypisane te dwa w iersze łaciną 
barbarzyńską , p raw dziw y w zór poezyi m ni­
szej.
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J lrx  venit anta fo re s , ju ra n s , priinum u rlis  honores, 
P o st homo f i t  p a p a e , sum it quo dante coronam  (*)•

D w ór rzym ski czul się  silnym  i nic zgo­
d ził się  na żadne ustąp ienia, o jakie się  
domagano. Gdy szło  o w ybranie papieża, 
w ybór jego  padł na tegoż kardynała 11 o- 
l a n d a ,  którego poryw cze słow o podało lia- 
sło do w alki. JNapróżno G i l ) c l i i  11 i starali 
się  w ynieść przeciw  niem u antypapę, na- 
próżno w ojska cesarza w targnęły  do. w o l­
nych miast w ło sk ich , te'częste odszczepień- 
s tw a , te w ojn y  d om ow e, te bolesne roz­
ją tr ze n ia ,, nie osłabiły potęgi papiezkićj. 
W ło eb y  w ydarły z rąk B a r b a r o s s y  w szy ­
stkie sw e sw obod y na szwank w ydane. Na- 
koniec wr W cu ecy i na placu S . M a r k a  na­
stąpiło uroczyste spotkanie się  m iędzy dw o­
ma p rzeciw n ik am i, m iędzy dwom a repre­
zentantam i, z jednej strony siły  politycznej,

*) K ról ukazał się przed b ra m ą , p rzy siąg ł, iź za­

chow a praw a m iasla , polem  w ykonał 'h o łd  s łu -  

icbtios'ci p ap ieżow i, i p rzy ją ł jak podarek  z rąk  

jego koronę.



z drugiej przewagi duchownej. Cesarz przy­
ją ł sakrament ciała Pańskiego z ręki papie­
ża , który dał mu pocałunek braterski na 
znak zgody, i któremu on trzymał strzemię, 
gdy jego świątobliwość wsiadał na swego 
rumaka. Dwaj ci straszliwi przeciwnicy 
znużeni byli tak długą walką.

Po powrocie ze W ło ch , F r y d e r y k  
obrócił swój oręż przeciw H e n r y k o w i  
Lwem przezwanemu, ksiąźęciu saskiemu i 
bawarskiemu, który go sromotnie ze swćm 
wojskiem odbiegłszy w  wyprawie włoskiej, 
stał się przyczyną klęski przez cesarza po­
niesionej pod Legnano. Skarciwszy dumę 
przemożnego wassala, skruszył on potęgę 
W e l f ó w ,  rozdzieliwszy między książąt 
obszerne domu tego posiadłości, Brunświk 
tylko H e n r y k o w i  zostawując. W  1184 
roku obchodził cesarz uroczystość Zielonych 
Świątek w M oguncyi, z niewidzianym dotąd 
przepychem i okazałością. Czterdzieści ty­
sięcy rycerstwa tam się zebrało 5 co naj­
piękniejsze niewiasty, najzawołańsi śpie­
wacy tu się zgromadzili, i długo jeszcze
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potem pamięć tego obchodu żyła w  naro­
dowych pieśniach.

Znając z doświadczenia jak trudno było 
utrzymać w  karbach posłuszeństwa miasta 
lombardzkic i mieć powolną na swe żąda­
nia stolicę Apostolską, nie rozciągnąwszy 
panowania nad dolnemi W łocham i, starał 
się F r y d e r y k  tę posiadłość zapewnić przez 
związek najstarszego swego syna Henryka 
z Konstancyą córką i dziedziczką R o g e r a  
króla sycylijskiego i Apulii. W  dziesięć 
lat po pokoju W eneckim , B a r b a r o s s a  
wziął krzyż i ruszył na czele wojska do 
Palestyny. Odniósł tam dwa zwycięztwa 
nad sułtanem Ikonii, zdobył jego stolicę, 
przeszedł górę T au ru s , i zakończył życie 
10 Czerwca 1190 r. znalazłszy śmierć w  wo­
dach rzeki Kalykadna (Saleph) w  Cylicyi. 
Zwłoki jego na wieczny spoczynek złożono 
w  Antyocliii. Lud niemiecki czcząc pamięć 
boliatyra w  niewygasłych podaniach, doń 
zastosował ideę wiecznego cesarstwa i na­
dzieję panowania nad światem, za powtór- 
nern kiedyś ukazaniem się B a r b a r o s s y .

Pocztt nowy. N. 4. 3
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Jeszcze dotychczas na  w yżynach Ilohcnslaii- 
fenu stoi kościółek, do którego 011 z zamku 
chodził na nabożeństw o. Nad zam urow aną 
bram ą daje się w idzieć napis-: hic transibat 
■Caesitr. W ielki gmach na 710 stop długi 
obrócił się w  zw aliska , pałac jak i on zbu­
d o w ał'W  Gelnhaifscn na pamiątkę pięknej 
G c l i ,  jak  podanie g ło si, k tórą on w  p ier­
w szej sw ej młodości kochał, a która w brew  
jeg o  w oli w yrzekła się wszelkich zaszczy­
tów  i w stąp iła  do zakonu., aby wielkiem u 
m ężow i nie bydż przeszkodą w  świetnym  
jego dzieł nieśm iertelnych zawodzie.

T ak  uw ieczniała się sław a rycerska H o - 
b e n s t a u f e n ’o w , nic nie tracąc w  p rze­
ciągu w ieków  ze swej świetności. P od  
panow aniem  przedzielającem  dwie świetne 
epoki H e n r y k a  V I. syna F r y d e r y k a  I. 
(1190— 1197), k tóry  okrucieństw y i krw aw ą 
zem stą domierzoną na stronnikach dawnego 
królów  norm andzkich ro d u , zgrozą przera­
żał um ysły w spółczesnych, zdaw ało s ię , iż 
sław a ta na chw ilę się zaćm iła, lecz żyw ­
szym zajaśniała b laskiem , gdy na tronie się
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ukazał F r y d e r y k  II . w nuk B a r b a r o s s y ,  
żo łn ie rz , po e ta , p raw odaw ca, p rzebyw a­
jący  ze swym  dworem  ju ż  to w  starych 
feudalnych niemieckich zam kach, w pośrzód 
sw ych nicuskrom ionych rycerzy, ju ż  w  pa­
łacach arabskich S ycylii, na żyznych i w  po­
w aby strojnych brzegach E uropy południo­
w ej ; sierota opuszczony, w ychow aniec lę­
k liw y dw oru rzym skiego, k tóry  potem  na­
gle stał się najzaw ziętszym  jego  przeciw ni­
kiem i ofiarą: szlachetny ry c e rz , krzyźow - 
n ik , którego syryjscy 'muzułmanie wielbiąc 
m ęztw o , pow ażali ja k  przyjaciela; poeta 
niepospolity, śmiały w  rozum ow anych do­
ciekaniach , oskarżony o ateizm  przez nie­
naw iść papieży, uw ażany za filozofa i m ędrca 
przez historyków  now ożytnych ; człow iek 
nadzw yczajny, żyjący w pośrzód niezw yczaj­
nych okoliczności.

Ledw o mial trzy  la ta , gdy go ojciec 
odum arł, przekazaw szy m u tron  sycylijski 
w  dziedzictw ie. W  następnym  roku um arła 
i matka je g o , w ybraw szy  papieża I n n o ­
c e n t e g o  III . za opiekuna młodego książęcia.

3 *



Podczas to m akdełności F r y d e r y k a ,  ów 
drugi H i l d e b r a n d ,  najw iększy z papic- 
źów  i jeden  z najw iększych m onarchów  cza­
sów  now ożytnych , oparł potęgę, p a p ie z k ą , 
na trw ałych i,g łębokich  posadach. B iegło­
ści w  działaniu tego człow ieka, dorów ny­
w ała tytko jego śmiałość. Sędzia E uropy, 
zaw sze przybierał on ton wysokiej godności 
m oralnej. Ojciec pow szechny chrześcijań­
stw a., w ystępow ał 011 jak  mściciel p raw  bo­
skich-, ja k  obrońca zhańbionej ludzkości, jak  
dyktator narodów  i królów . B ył to cenzor 
starożytnego R zy m u , w ykonyw ający sw ą 
w ładzę na skalę ogrom ną, uzbrojony nieo­
graniczoną potęgą dla obrony cnoty publi­
cznej. N ie mamy jeszcze napisanej historyi 
tego wielkiego -męża. Jakkolw iek niezm ie­
rzoną była jego  am bieya, jakkolw iek ro ­
szczenia jego  mogą się w ydaw ać błahćini 
dla naszej now ej filozofii, było w  nim  u- 
czucie moralnej godności i szczytność idei, 
jakie staw ią go na osobnem miejscu. D uch 
relig ijny narodów  dziw nie się zgadzał z tą 
dyktaturą duchow ną i m oralną. W szędzie
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otrzym ał on p rzew ag ę , w e F rancyi spory 
jego  z F i l i p e m  A u g u s t e m ,  zgrom adziły 
pod jego  chorągiew  w szystkich ludzi obda­
rzonych w yższem  czuciem , m oralnością i 
szlachetnością d u sz y : b ronił oi> niew iastę, 
żonę haniebnie pokrzyw dzoną przez okru­
tnego m ałżonka. W  A nglii sprzy jał on du­
chow i niepodległości l udu ,  który  poczynał 
pów staw ać przeciw  tyranow i nizkicgo serca 
i słabego ducha. Na głos jego  burzliw ość 
motlocliu rzym skiego była poskrom ioną. 
W  Niem czech szala w ładzy pozostała nie­
w zruszoną w  jego  potężnych rękach. W y ­
rokom  jego  i sędziowskiej pow adze, m u­
sieli się poddadż królow ie H iszp an ii, N or­
w e g ii, panujący w  W ę g rz e ch , w  Polsce, 
D alinacyi i w  B ulgaryi,

I n  n o c c n ty  zrazu okazyw ał się w iernym  
sw ym  zobowiązaniom  s ię : lecz król sycy­
lijsk i był otoczony m ożnym i w assąlam i, któ­
rych nic nie p rzestraszało , i k tórzy z urą­
ganiem  się w yw oływ ali gniew  W atykanu . 
Zbyt  blizko w idzieli oni rękę rzucającą gro­
my papiezkie, iżby to ich przestrachem
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zdejmować mogło. W idziano tam G w i l e l -  
ma C a p p a r o n e ,  duka niemieckiego M a r ­
li w a l  d a ,  kanclerza G a u t h i e r  i hrabię A- 
c e r r a ,  buntujących się przeciw swemu pa­
nującemu i przeciw papieżow i, i szarpiących 
na części królestwo tego dziecka, które rosło 
wpośrzód zamieszek i wiarołomnych zdra- 
dliwości. Zdawało s ię , iż śmierć najpo­
tężniejszego z tych rokoszanów M a r k w a l -  
d a , osłabi spisek uknowany przeciw dziecku 
i starcow i, na zgubę króla i papieża. Po 
zgodzie pozornej, nastąpiły nowe gwałtow­
ności. A puliją wzburzył A c e r r a ,  cyta- 
dellę Palermo obiegł C a p p a r o n e ,  o po­
siadanie Syrakuzy dobijali się Genueńczycy 
i P izanie: przeciw Chrześcijanom powstali 
Saraccni, którzy wyszli ze swych kryjó­
wek po górach, aby roznieść pożogi i krwią 
zalać W łochy. Kraj ten był widownią naj- 
opłakańszej tragedyi, i dla podwyższenia 
interesu katastrofy, G a u t h i e r  zawładnął 
osobą młodego króla, nie mającego więcej nad 
lat 13. P . R a  u m e r  przywodzi następną 
odezw ę, której poświadcza autentyczność:
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«Wam królow ie z iem i, książętom  św ia­
t a ,  s ie ro ta , n iew inny  król sy cy lijsk i— po­
zdrow ienie w  imie B o g a  ! —  Zgrom adźcie 
się ludy ! przybądźcie książęta ! zbliżcie się 
królow ie i, u jrzy jc ie , jest-li bo leść , lstóraby 
się mogła porów nać z m oją bo leścią! ojciec 
m ój zeszedł ze św iata p ie rw e j, niżelim  go 
m ógł w idzieć lub poznać : dzieckiem  jeszcze, 
byłem  w ydarty  z objęć m atki i ja k  lękliw e 
jag n ię ,, stałem  się niew olnikiem  w łasnych 
m yeb poddanych wszelkiego narodu  i stanu. 
R ozdzielili m iędzy siebie łupy  w zięte na 
m n ie , albo raczej ubijali się o n ic. P rze ­
chodzę z rąk. jednego d a  rąk drugiego. Za­
ledw ie pam iętają o n i, aby m i na chlebic 
pow szednim  nie zbyw ała. W olność  mego 
ludu srom otnie je s t pogw ałconą w  mej oso­
b i e ,, imie kościoła zhańbione. Jestem  bar­
dziej poddanym , niżeli królem . Zam iast 
te g o , iżbym  m iał św iadczyć dobrodziejstw a, 
sam błagam  o nie. Nie mogę się uciekać 
do lu d u , zaw sze bardziej pochopnego do 
w o jny  i gw ałtow ności, niż do; pokoju i 
spraw iedliw ości. D o w as o książę ta , do
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was samych należy bronić własnej waszej 
sprawy. W eźmijeie pod swą pieczę nią 
obronę, podnieście nioję upadłą koronę, 
zbierzcie Ind mój obłąkany i rozdzielony!#

Sam tylko papież usłuchał tego wezwa­
n ia: wpływ  jego i władza powściągnęły 
nieco zuchwalstwo i  wyuzdane łupieztwo 
wassalów F r y d e r y k a .  Lecz broniąc uci" 
śnionego, nie przepomniał on utwierdzić, 
iż Sycylija była lennością własnych jego 
dziedzin. F r y d e r y k  miał ledwo lat sze­
snaście, kiedy wytoczyło się ważne pytanie 
względem tego , czyli ten młody książę, 
którego wiek młodociany był zatruty gory­
czą , przestanie na puściźnie m atczynej, lub 
też czyli popierać będzie swe prawa do ko­
rony cesarskiej? Po śmierci H e n r y k a  VI ,  
F i l i p  brat jego wahał się przez czas nie- 
jakiś i ociągał się z ogłoszeniem praw  swego 
synowicą.

T rzy  oddzielne stronnictwa mianowały 
trzech różnych cesarzów. F i l i p  był za­
mordowany, a O t t o n  wysadzony przez 
partyą G w e l f ó w ,  posiadł koronę, i mógłby
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ją  utrzym ać, gdyby jego wygórowany de­
spotyzm i wyniosła samowolność nic obu­
rzyły dumy wassalów. Cesarz te n , co nie 
znał duelia swego w ieku, przybierał w  swern 
postępowaniu ton poufałości prawie demo­
kratycznej , któryby mu dzisiaj bez wątpie­
nia zjednał w ziętość, lecz w śrzednich wie­
kach zdawał się bydź dowodem jego niero- 
zum u, małego śerca i słabości. Obwiniano 
go , iź obrażał wszystkie przyjęte przy­
zwoitości , a nade wszystko charakter hierar­
chiczny epoki. «Częstokroć# powiada pe­
wien spółczcsny kronikarz, « O t to n  obra­
cając się do dam wysokiego rodu na swym 
dw orze, m awiał: moja poczciwa niewiasto , 
do mieszczanek: kochana przyjaciółko, do 
opatów przem awiał: wielebny ojcze, do
m nichów: szanoivny prałacie, a do arcy­
biskupów : mój bracie. Nakonicc mięszał 
on wszystko bez różnicy stanu i stopnia. 
Jednego dnia dowiedziawszy s ię , iż pewien 
arcybiskup miał trzydzieści koni na stajni, 
dał się słyszeć w  przytomności szlachetnych 
panów, iż nic dozw oli, aby arcybiskup miał



w ięcej nad dw anaście, biskup nad sześć , a 
opat nad trzy  konie. Oto są przyczyny, 
p rzydaje  naiw ny k ro n ik a rz , jak ie  w zbu­
dziły silny rokosz przeciw  tem u bezbożni­
kowi.*)

A n z e l m  de J  u s t  i n g e n  otrzym ał pole­
cenie od znam ienitych panów  (1212), któ­
rych  cesarz odw rócił od siebie um ysły, udadź 
się do młodego króla sycylijskiego i skłonie 
go do opanowania tronu . ' N apróźno Sycy­
lijczycy, radźcy F r y d e r y k a ,  przedstaw iali 
m u w szystkie trudności p rzedsięw zięcia, od­
pow iedź jego  zachow ana w  h is to ry i, godną 
je s t duszy heroicznej. O n im pow iedział: 
«iź nigdy nie zapom ni o królestw ie neapo- 
litausk iem , źe piękność jego  j e s n a t u r a l n ą  
rękojm ią od w zgardy i zapom nienia, iż gdy 
zostanie cesarzem , skuteczniej bronie bę­
dzie p raw  i sw obód tego k ró lestw a , źe nic 
nie zdoła go odwrócić od dochodzenia dzie­
dzictw a jego ojców , najszlachetniejszej, na j­
św ie tn ie jsze j, najw ięcej królew skiej korony 
na  ziem i, k tórą  ty lu  innych kusiło się zdo- 
bydź zbrodnią i m orderstw y. Nie zakopię
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w  ziem i, dalej rzecz c iągną ł, talentów  da- 
nycli m i od B o g a ; m oją je s t rzeczą bydź 
posłusznym  w ezw aniu  mego przeznaczenia, 
ufać opiece bozkiej , nie zaś w ystaw iać się 
n a  boleść żalu n iew czesnego, na pogardę i 
szyderstw a potomności." K iedy zaś żona 
jego  młoda je sz c z e , ukazując mu sw e dzie­
cię u p ie rs i , starała się go odwieśdź od tego 
zam iaru , F r y d e r y k  odpow iedział: «cóż
m ogę lepszego uczynić będąc ojcem i m ał­
żonkiem , ja k  zdobydź, za opraw ę i dziedzic­
tw o  , państw o mnie oddaw ane, ' i  które do 
m nie należy? N igdy nic będą w yrzucali 
memu sy n o w i, iż m iał ojca odstępcę i trw o ­
żliw ego serca."

D . 12 M arca w yruszył on z Palerm o i w  try ­
umfie by ł p rzy ję ty  w  Rzym ie p rzez papie­
ża , radę i kardynałów . C zy li, iź papież 
n ie  p rzew idyw ał jakiego zażartego p rze­
ciw nika w ładza papiezka spotka w  tym  m ło­
dym człow ieku , czy li, iż w  duszy starca 
obudził się ta jny  jakiś interes ku dziecku 
jem u  pow ierzonem u, on w ziął pod sw ą o- 
piekę króla sycylijsk iego, k tóry  przebyw a-
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ją c  A lpy, uszedłszy zasadzek przez nieprzy­
jac ió ł na drodze poczynionych , zatrzym ał 
się pod Koirein. Ju ż  cesarz O t t o n  zajm o­
w ał brzeg przeciw ny jeziora  konstancycń- 
skiego z dw iestą zbrojnych i licznym  orsza­
kiem , F r y d e r y k  nie m iał w ięcej nad 
sześćdziesiąt łu d z i, i w szystko zdawało się 
straconem  dla młodego człowieka. Ju ż  b ra­
m y m iasta K onstancyi otw ierały się dla n ie­
k tórych żołnierzy O t t o n a ;  na szczęście 
biskup ośw iadczył się na stronę F r y d e ­
r y k a ,  w ygnał w ojska O t t o n a ,  zamknął 
F  r  y d e r  y k a w  m orach m iasta , i tćra go 
zbaw ił.

Godzina mniej lub w ięcej i zguba m ło­
dego książęcia byłaby nieuchronną: m ożna 
się było założyć, iż nigdy nie postałby nogą 
w  Niemczech. Tym czasem  on zstępuje z A lp , 
zbierając na drodze w o jsk o , a w krótce W'oj- 
sko to siłą staje się strasznem . B aw arya, 
S zw ab ija , A lzacy a , p rzy jm ują go z o tw ar­
łem! ręk am i, ry ce rze , k siążęta , ducho­
w n i ,  tłum nie się grom adzą pod jego  cho­
rągw ie.
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W ojsko O t t o n a  zmniejsza się w  miarę 
teg o , jak F r y d e r y k a  wzrasta. To dzie­
cię zliodowanc w  A pulii, którćm tak gar­
dził cesarz, dopiero wprawia go w  prze­
strach , iż drży z obawy na tronie. W ię­
ksza część państwa składa mu hołd na sej­
mach w Moguncyi i we Frankforeic. O t t o n  
odparty na północ Niemiec, przez trzy łata 
toezy w a lk ę , lecz uniesiony nierozsądną i 
niewczesną zapalczywością, wypowiada woj­
nę F i l i p o w i  A u g u s t o w i ,  i zalcdwo 
zdoławszy ujśdź z życiem po klęsce pod 
Bouvines (1214), widzi się zmuszonym prze­
brać się w ubiór wędrownika, aby dójśdź 
tło Brunświku. Przywalony tym zgubnym 
ciosem , ustępuje miejsce swemu młodemu 
spółzaw odnikowi, który został wyniesiony 
na tron i ozdobiony cesarską koroną w  Ak­
wizgranie (1215) w  przytomności wszystkich 
książąt państwa.

W  tych czasach każda dusza heroiczna była 
przejęta pobożnością; F r y d e r y k  w  zapale 
wdzięczności mniemał, iż winien był nie­
bu , którego łaska tak go skutecznie wsparła,
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okazać g-lośny dowód swój żarliw ości. P ie r­
w szą  w ięc czynnością jego  panow ania było, 
iż  w ziął krzyż i obow iązał się przysięgą 
w ypraw ić się do Je ru za lem : przysięga zgu­
b n a , która posłużyła za broń zaczepną dla 
jego  n iep rzy jac ió ł, a k tóra dręcząc g o , i 
że tak rzekę krępując, staw iła aż do ostatnich 
dni jego niepokonaną przeszkodę dla w szy­
stkich jego  zam iarów i ich u sta len ia : p rzy­
s ię g a , k tóra przez całe życie jego  ja k  cierń 
bodzący tkw iła w  jego ło n ie , a której dopeł­
nienie naw et nie w ybaw iło go od niebez­
pieczeństw  jego  położenia. W  roku 1220 
w ypraw ił się F r y d e r y k  I I .  do W łoch . 
Papież koronow ał go w  R zym ie , lecz w y­
praw a krzyżow a nic mogła przyjśdź do sku­
tk u , w  częśc i, iż zapał do podobnych 
przedsięw zięć znacznie o styg ł, w  części, iż 
brakło pieniędzy, o ra z , iż cesarz mniemał 
lepiej korzystać z czasu , obracając go na 
urządzenie spraw  w  dolnycb W łoszech. P o ­
trzeba było do innego czasu odłożyć zamie­
rzoną w ypraw ę krzyżow ą. I l o n o r j u s z  
następca I n n o c e n t e g o ,  szem rzał na tę
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zw lokę. N apróżno cesarz starał się uspo­
koić i złagodzić gniew  pap ieża , folgując 
mu w wielu w ażnych okolicznościach i czy­
niąc mu niem ałe ustąpienia. N areszcie za­
w arł F r y  dc  r y ł ;  r . 1225 z nim um ow ę, ‘ 
obow iązując się w  przeciągu dwóch la t, 
pod karą k lątw y kościelnej, przedsięw ziąć 
w ypraw ę krzyżow ą. Tym czasem  po śmierci 
sw ćj p ierw szej żony K onstancyi, córki P i o ­
t r a  króla aragońskiego, która mu na św iat 
w ydała syna H e n r y k a ,  poślubił cesarz 
Jo la n tę , córkę J a n a  króla w ygnanego z J e ­
ruza lem , i odziedziczył tym  sposobem wrszy- 
slkie praw a jego  na wschodzie. Czynnie 
w ięc ją ł  się gotować do przyrzeczonej w y­
praw y, i liczne zastępy ściągały się doń 
p rzez A lpy , gdy wtem  straszliw a zaraza 
zniszczyła kw iat tego rycerstw a 1227. Nic 
podobna więc było myśleć o dokonaniu w y­
praw y. Lecz zawsze mu przypom inano jego  
rycerską p rzy sięg ę , której nie w ykonał, 
kiedy on zajęty gromieniem m iast w olnych 
L om bardy i, nie śpieszył się z w yruszeniem  
do miejsc św iętych. Ju ż  w ięc rzucone były
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nasiona niezgody m iędzy dwiema w ładzam i, 
kiedy po śmierci H o n o r j u s z a ,  miejsce 
jego  zajął starzec pełen siły młodzieńczego 
w ieku i sprężystości um ysłu , G r z e g o r z  
I X , który od daw nego czasu potępiał lękli­
w ą  politykę swego poprzednika, i z ambi­
c ją  i siłą dojrzałości, łączył upór pode­
szłego w iek u ; «mąż nieskalanej sław y, jak  
sam  m aw iał F r y d e r y k ,  m oralności nieza­
przeczonej , k tóry  przez sw ą erudycyą, po­
bożność , w y m o w ę, jaśnieje w 'pośrzód spół- 
czesn y c li, jak  gw iazda na n ieb ie .» Nie­
ste ty  ! nieszczęśliw y cesarz nie w iedział jak i 
w p ły w  mieć będzie na jego  przeznaczenie 
zgubna gw iazd a , która w yniosła się nad 
horyzontem .

Z  rąk  kardynała U g o l i n o ,  który potem  
został papieżem  pod imieniem G r z e g o r z a  
I X ,  F r y d e r y k  odebrał krzyż św ię ty ; 
tenże sam kardynał żarliw ie pobudzał ksią­
żąt i m ocarzów  ziemi do w ypraw y dla o- 
swobodzenia grobu świętego. P ierw szą w ięc 
spraw ą jego  panow ania b y ło , ponow ienie 
w ezw ania  do przedsięw zięcia pow szechnej

/
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wyprawy krzyżowej i upominanie, aby 
F r y d e r y k  starał się wykupie swe słowo. 
Gdy to pierwsze wezwanie pozostało bez 
skutku, napisał do cesarza drugie upomnie­
nie w  groźniejszym sposobie od pierwsze­
go , którego wyrażenia zackow'ała historja. 
Inne jeszcze pobudki przyłożyły się do pod­
wyższenia zawziętości G r z e g o r z a  IX . 
D w ór sycylijski F r y d e r y k a ,  swą wystawą 
oburzał wzrok surowy starego papieża, któ­
ry  gorzko się uskarżał na to , iż zdaniem 
jeg o , nierząd i zmysłowość dobrze były wi­
dziane na tym świetnym dworze. Potrzeba 
w idzieć, z jaką żarliwą żywością surowego 
ascety w  koronie, skłania on cesarza do do­
trzymania słow a, do wzięcia krzyża, do 
podźwignienia sprawy chrześcijan, przez 
połowę już upadłej na wschodzie:

<(Czyliź nie jesteś, mówił doń, człowie­
kiem , który na tym obszarze ziemskim, łą­
czy w najwyższym stopniu, wzniosłość u- 
m ysłu, władzę i wolą? Co do tego podo­
bnym jesteś do aniołów. Czyliź poświęcisz 
te eudotworezc dary, jakieś odebrał od JVaj- 

Poczet nowy. N. 4. 4
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W yższego, błahym  uciechom zm ysłow ym ? 
Gzyliź zagasisz w  błocie le dw a pobratym ­
cze św ia tła , naukę i pobożność? Dozw o- 
liszżc , aby dw a te o rły , jakie jednym źe lo­
tem pow inńyby były w zbijać się aż w  prze­
strzenie niebios , dozw oliszźe, aby uw ięzły 
skrzydłam i w  krzakach i poziomym lesie 
nizkićj i pospolitej roskoszy? Ja k ż e , jeśli 
tw e serce w ydane je s t na pastw ę zmysło­
w ych nam iętności, azaliż zdołasz ukazać 
tw ym  wassalóm  drogę zbaw ienia? Niech 
dalekiem od ciebie będzie to n ieszczęście! 
J a ,  com cię kochał od tw ych dni niemow­
lęcy ch , w yrażę na tw eni sercu piórem Że­
laznem  te praw dy przykre do słuchania 
w  nadzie i, iż m ię usłuchasz z w dzięczno­
ścią i pow ażeniem , przekonany, że oddalę 
od ciebie wszelkie n iebezpieczeństw a, tobie 
zagrażające.*

N apróżno m ów ił stary  ten  zakonnik, o- 
toczony surowem  zgromadzeniem duchow'- 
nycli. M nich w  sw ych widokach i zw ycza­
jach  nie mający nad jeden  cel i jednę  żą­
dzę , aby św iat poddadź jedności katolickiej,



51

z sercem skrzepłem od starości, z umysłem 
skamieniałym od długiego klasztornego ży­
cia, jak  mógł przekonać i nawrócić czło­
wieka jeszcze młodego, potężnego, rozka­
zującego dworowi młodemu i oddanemu ro- 
skoszóm 5 około którego cisnęli się mahome­
tanie i damy znamienitego rodu , rycerze i 
trubadurowie, żydzi i poeci, mężowie u- 
czcni i ludzie uciechom oddani! Sprzeczność 
była największa i prawdziwie boliatyrska 
w  najzupełniejszej różnicy. Nauka krotofilna 
poczynała pierwszym jaśnieć blaskiem na 
dworze F r y d e r y k a .  Pierwsze promienie 
literatury w łoskiej, biły strumieniem z tego 
śrzodkowego ogniska. Nie można się dosyć 
w ydziw ić, iż żaden z nowszych poetów nie 
Starał się w  pięknych rymach opisać tej 
malowniczej Sycylii wieków śrzednich, przez 
połowę wschodniej, przez pół europejskiej. 
Córy wschodu i menestrele otaczali książę- 
c ia , Izraelici przyjęci przezeń w  opiekę, 
wrśrzod powszechnego prześladowania, nad 
nimi ciążącego, odzyskali tę wolność dzia­
łań i wyjawiania przez mowę m yśli, która

4 *



dozw oliła jednem u z plemion najlepiej uor- 
ganizow anycli na ziem i, rozw inąć swój cha­
rak ter i swe talcnta. P raw dziw i clirzcści- 
jan ie  , poddani w pływ ow i potęgi-katolickiej 
i  obyczajów feudalnych, w idzie li.ze  w strę­
tem ten ruch cyw ilizac ji praw ie az ja tyck iej 
i mieli F r y d e r y k a  za poganina. «Był to 
król szlachetnego um ysłu , pow iada F lo ren t- 
czyk Y i l l a n i ,  lecz zbyt rozw iozły w  swych 
obyczajach i w ylany na w szystkie zbytki i 
roskosze, jak ich  tylko zażyw ać m ożna było .' 
Zycie jego  było całkiem epikurejskie. N aj­
m niejszego nie dokładał on starania o byt 
p rzyszły , M amclucy służyli mu za tow arzy­
szący o rszak; miał harem  jak  Saiaccni i nie 
obaw iał się zabierać w łasności kościoła.»

T ym  więc sposobem w szczęła się w ielka 
k łó tn ia , która go w inna była postaw ić 
w  przeciw ieństw ie ze stolicą apostolską. Nie 
wiele potrzeba było czasu , iżby ta w ojna 
w ybuchła. Czyli choroba, której w ielu hi­
storyków  stw ierdza rzeczyw istość, zatrzy­
mała F r y d e r y k a  w  porcie B runduzy i, czyli 
ja k  historycy kościelni u trzym ują , choroba
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ta była tylko pozorem  i zm yśleniem , w y­
praw a jego  do ziemi świętej została nara- 
źouą na zw łokę. T o  było przyczyną tej 
straszliw ej k lątw y, jaką  nań G r z e g o r z  
IX . rzu c ił, i która w  te się kończyła sło­
w a : « nie bądźm y jako  psy nieme i dowiedź­
m y, iź w ięcej mamy uszanow ania ku B o g u ,  

niż obawy lu d z i, intcrdykt je s t w yrzeczony 
przeciw  cesarzow i.»

«My odrzucam y w ykonanie w aszycb roz­
kazów , odpowiedział F r y d e r y k  na klątw ę 
papiezką; oświadczamy przed E u ro p ą , iż 
nasta ł koniec miłości chrześcijańskiej, iź 
ona w yschła nie w  strum ieniach, lecz w  sa­
mem źrzód lc ; iż je s t zepsowaną nie w  ga­
łęz iach , lecz w  swym  pniu . D la czegóż 
dw ór rzym ski zowie się moją matką i pia­
stunką? On je s t macochą moją i począt­
kiem w szelkiego zła ! niech w ładze ziemskie 
połączą się przeciw  tyran ii rzym skiej ! Ob­
ja w ia m , iż intcrdykt nic będzie w ykona­
nym  w' mycli posiadłościach, i zalecam w szy­
stkim duchow nym , nieprzerw anie odbywać 
w szystk ie obrzędy kościoła.»
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Rękawicę rzucono i podjęło. W ieki śrze- 
dnie nie widziały bardziej olbrzymiej walki. 
Dwakroć przeklęctwo uroczyście ogłaszano 
wpośrzód zgromadzenia kardynałów. Poraź 
trzeci G r z e g o r z  miał ponowić straszliwy 
obrzęd, kiedy pospólstwo rzymskie pobu- 
rzone przez pewnego stronnika cesarza, 
F r a n g i p a n i ,  zbuntowawszy się wygnało 
starego papieża, który ciągle jeszcze grożąc 
i potrząsając niepohamowanym gromem, tron 
6wój i stolicę opuścił.

Co za dziwny dramat! nicprzestannie przez 
interdykt ścigany F r y d e r y k  wyprawia się 
do Palestyny, i przeklęctwo papieża dosięga 
go nawet u stóp poświęconego ołtarza, jak i 
orężem posiadł. Dwaj Franciszkanie z klą­
tw ą papiezką przybywają w  tymże czasie, 
ogłaszając chrześcijanom W schodu, iż ten 
cesarz, ten krzyżow nik, jako bezbożnik jest 
wyłączony z towarzystwa wiernych. Nowe 
zachodzą trudności, rozpoczęte układy są 
przerwane. F r y d e r y k  z tryumfem wszy­
stko przezwycięża, wchodzi do miasta świę­
tego. Lecz aż do podnoża grobu Ckrystu-
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sowrcgo , gniew papiezki unosi się nad jego 
głową : 011 nic śmie wysłuchać Mszy ś. w ko­
ściele jerozolimskim. Nie inaczej jak wie­
czorem , w towarzystwie swych baronów, 
dostaje się on pod poświęcone sklepienia, 
bierze w  ciemności koronę położoną na oł­
tarzu i wkłada ją  na swą głowę. Nazajutrz 
o świcie widziano jak w  swoję kolej biskup 
cezarcjski, odprawił swój wjazd do Jeru­
zalem i rzucił klątwę ha grobie C h r y s t u s a , 

który F r y d e r y k  zbezcczcił. Zawziętość 
duchownych, zamiast tego, iżby czuć się 
do wdzięczności za oswobodzenie grobu 
św iętego, siliła się zniweczyć pokój błogo­
sławiony. Teniplaryusze czyhali nawet na 
życie cesarza. Lecz sułtan C a m e l  prze­
wyższył we wspaniałomyślności chrześcijan, 
nie chcąc korzystać ze zmowy zdradliwie 
uknutej na uwięzienie cesarza. Ztąd poma­
wiano ostatniego o jawne porozumiewanie 
się i sprzyjanie nieprzyjaciołom wiary. Na- 
koniec F r y d e r y k  przynajmniej na niejakiś 
czas pokój obwarowawszy, wrócił do W łoch. 
On się poddaje papieżowi, błaga go , uniża
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się , przyrzeka powrócenie wszystkich dóbr 
duchownych, okupuje zbyt wielką ceną 
przebaczenie, i za pojcdnawczem wdaniem 
się szlachetnego mistrza zakonu krzyżackie­
g o , H e r m a n n a  v o n  S a l z a ,  otrzymuje 
pokój. Papież przestarzały, liczący wieku 
lat 90 , widział motłoch w  wyuzdanćm sza­
leństwie ścigający go z mieczem i ogniem 
w  ręku. Samo tylko wezbranie T yb ru , u- 
ważane za zemstę nieba, skłoniło przera­
żonych Rzymian do przywołania na powrot 
papieża. Zgodził się on otworzyć F r y d e ­
r y k o w i  bramy kościoła. Przez lat ośm 
pokój się utrzymywał.

W szelako G r z e g o r z  IX . widział z bo­
leścią, iż cesarz obrał za miejsce swego 
pobytu dolne W łochy, gdzie dwór jego, 
wśrzód wszelkich roskoszy i przyjemności 
ówczasowcgo życia, w  ozdobnych pałacach 
w Neapolu, Palermo i Messynie, jaśniał 
przepychem i okazałością. Jednakże wszy­
stkie zabawy były tylko dla F r y d e r y k a  II. 
mniej znaczącem przepędzeniem czasu $ całą 
dzielność swego umysłu poświęcał on spra-
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w óm  kraju. W  głębi inyśli tego z gruntu 
przenikającego rzeczy cesarza, tkw ił obraz 
należycie urządzonego państw a ta k , iż p rzy ­
najm niej chciał on w  swćm małem Sycylij- 
skićin królestw ie w idzieć p ró b ę , jak  z cza­
sem w ziąć się należało do urzeczyw istnienia 
w ielkich pom ysłów  na cesarstw ie niemicc- 
kićm. G łównym  jego  zamiarem było nadadź 
jedność p ań stw u , znieść b ierarebiją i systc- 
m at feudalny, oprzeć zarząd i  skarbowość 
na trw ałych posadach, w  których rozum ie­
n iu  należytem  bez w ątpienia w iek swój 
w yprzedzał. A to li now e zaburzenia nie da­
w ały  m u spokojnie w ytchnąć. Syn jego  
H e n r y k  m ianow any namiestnikiem Niemiec, 
w chodzi w  przym ierze z Lom bardam i i ja ­
w nie się oświadcza przeciw  swemu ojcu 
F r y d e r y k  nic traci ani chwili czasu , śpie­
szy za A lpy , skłania na sw ą stronę tak 
świeckich ja k  duchow nych książąt, i w  Ra- 
tyzbonie zm usza syna do poddania s ię , któ­
ry  do A pulii zesłany, ja k  w ięzień zakoń­
czył życie w  M artcrano r . 1240. Tym cza­
sem m iasta Lom bardzkie ponaw iają swój
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zw iązek. Na czele G ib  e l l  in  ó w  staje w a­
leczny i okrutny E z z e l i n o  d i  R o m a n o ;  
przyw odźcą G w e l f ó w  je s t  M c d y o l a n  i 
najzaciętszy przeciw nik E z z e l i n a ,  A z z o  
d’E s t c .  Cesarz na jjrzekorę stronnikom  pa­
p ieża , bierze na żołd 10,000 A rabów , z o- 
sady przezeń zaprow adzonej w  Luceryi 
w  dolnych W ło szech , i za ich pomocą prze­
w ażnie gromi zw iązek Lom bardzki w  w al­
nej bitw ie pod Cortenuovo 1238, poraziw ­
szy na głow ę swych nieprzyjaciół. Na ob­
chód tego zw ycięztw a F r y d e r y k  oddaje 
w alecznem u E z z e l i n o  sw ą piękną córkę 
S e l v c g g i a ( z  niepraw ego łoża) w  m ałżeństwo 
i  syna swego pobocznego E n z i o ,  najp ię­
kniejszego z m łodzieńców, w ynosi na króla 
sardyńskiego, dając mu za żonę Adelacyą, 
najbogatszą tej w yspy dziedziczkę. I  kiedy 
tak F r y d e r y k  po swym pow rocie do E u­
ropy, uśm ierza i tłum i bunty  i w ojny do­
mowe , jakich N eapo l, A pulija i górne W ło ­
chy były w idow nią , tern jego powodzeniem  
papież do silniejszego oporu pobudzony, 
znow u się przeciw  niemu u zb ra ja , w  za-
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wziętej nienawiści, wypowiadając mu wal­
kę do upadłego, z obawy, aby nic uległ 
pod przewagą zwycięzcy. N adto, ambieya 
F r y d e r y k a ,  która z wiekiem zdawała się 
w zrastać , i którą miłość jego ku synowi 
z nieprawego łoza E n z i u s o w i ,  czyniła 
gwałtowniejszą, stała się dla starego pa­
pieża przedmiotem postrachu; klątwa została 
ponowioną w  Niedzielę-Kwietną 1239 r.

Ciekawą jest czytać w  dziele R a u m e r ’a, 
tę w ojnę protokołów, ogień szturmowy o- 
bełg urzędowych, jakie ci nieprzyjaciele 
wzajem na siebie miotali. Styl papieża i 
cesarza, również jest mistyczny, biblijny i 
poetycki. Jeden i drugi wyłącznie opierają 
się na argumcntacyack i słowach teologi­
cznych. Jest to szkielet i pierwsza osnowa 
poezyi D a n t e .  Ktokolwiek przebiega te 
dziwne karty, ma przed oczyma najlepszy 
komentarz poematu trudnego do zrozumienia 
za dni naszych, (D i v ii ia  C o n i c dia)  Boskiej 
korne dy i. Nieoceniony przywilej genjuszu ! 
W szystkie te urzędowe świadectwa, wszy­
stkie te kancellaryjnc akta, wszystkie te
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m anifesty po lityczne, nie mają dzisiaj innej 
w arto śc i, jak  ty lk o , iź w yjaśniają myśl 
wielkiego człowieka i posługują do w ykładu 
poematu.

Ow a niew yczerpana siła obelźywości 
w  formie b ib lijn e j, ten koloryt proroctw  
apokalip tycznych, nad ezem z podziwieniem  
unosim y się w  D a n c i e 5 ten styl allegoryi, 
m istycyzm u i  n ieprzepartej gw ałtow ności, 
w  w ykładzie którego kom eutalorowic napo- 
tykają tyle trudności, znajdują się w  św ia­
dectw ach , o których m ówim y. T en  cesarz 
w e czterdziestym  roku życia i ów papież 
praw ie s to le tn i, nie szczędzą narągań się i 
s łó w  obelżyw ych, ja k  potępieńcy i szatani 
poety. <(Płaczcie książęta, płaczcie królow ie 
ziem i, w oła F r y d e r y k ,  kościół chorobą 
z łożon , głow a jego  szaleństw em  dotknięta; 
te n , który w inieuby nim  rząd z ić , je s t  jako 
bydlę szalem obłąkane. Człowiek zepsutego 
serca w  pętach grzechu i gw ałtow ny nim 
przywodzi.#

P o  długiem w ypisaniu rozm aitych miejsc 
św ię ty ch , albo raczej gw ałtem  w yrw anych
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ze starego testam entu , cesarz kończy po­
dw ójnym  kalamburem i nazyw a G r z e g o r z a  

G regorius, gregis disgregator potias. 
Nic należy w n o sić , aby papież dał się 

w  tein w yprzedzić. Oto je s t w  jak i sposób 
opisuje swego n ieprzyjaciela:

«Ukazało się potw orne zw ierzę , mówi 
o n , w ystąpiło z morza z nogami niedźw ie­
d z ia , paszczą lw a w  szaleństw ie, z tu ło­
w iem  lam parta. P o tw ór ten miota blużnicr- 
stw a przeciw ko świętem u im ieniu B o g a : 

rzuca zatru te strzały przeciw  przybytkow i 
w ybranych. Słuchajcie narody, król ten za­
razę  szerzący, pogardza C h r y s t u s e m  głośno 
w y jaw iając , iż św iatem  rządzili trzej szal­
b ie rze : M ojżesz, Mahomet i J e z u s .

—  D ow iodę, odpowiada F r y d e r y k ,  iż 
zw ierzę ja d  ziejące i strasz liw e, o którem  
m ów i p ap ież , nie mnie w yobraża , lecz jego 
samego, — i dalej przytacza dowody z subtel­
nością i obfitością cy tacy j, któreby znużyły 
naszych czytelników. Na szczęście potęga 
jego świeckiej b ro n i, była dostateczną do 
w sparcia siły jego  ąrguinentacyj. Chociaż
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oznaczony na czole piętnem  zgubnej k lątw y, 
w idział on w  w iększej części m iasta w ło­
skie otw ierające przed nim  sw e bram y: pa­
pież zaś ju ż  praw ie dochodząc stu la t w ie­
k u , zm uszony był oddalić się i szukać 
schronienia w  R zym ie, w  ostatniein i jedy- 
nem  miejscu przytułku. T am  też i życie 
zakończył (1241); niektórzy historycy u trzy ­
m u ją , iż smutek przeciął pasmo dni życia 
je g o , in n i, iż nic m ógł się oprzeć niezdro- 
wości pow ietrza. Lecz dziewięćdziesiąt dzie­
w ięć łat ży c ia , dostatecznie zdają się w ska­
zyw ać przyczynę śm ierci, którą jednak  sam 
P . R  a u m c r  zdaje się uważać za przed­
w czesną. Lecz w  tćm  się zkądinąd zaw iera 
w zniosła pochw ała papieża ; taka była ener- 
g ija , jak ą  okazyw ał aż do ostatnich chwil 
życia, iż , ja k  się zdaje, sądzono, że podobna 
energija nigdy nic mogła zagasnąć.

I n n o c e n t y  IV . po nim  następu je; mo­
row e pow ietrze w  Rzym ie. Kardynałowie 
uciekają przelęknieni szerzącą się zarazą i 
postępy zwyciężkiego oręża F r y d e r y k a .  
P rzez  dwa całe lata tron  papiczki zostaje
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niezajętym. Natenczas głos powszechny 
chrześcijaństwa, oburza się na ten stan rze­
czy. Dawny przyjaciel F i es co S e n i b a l d ,  
którym się opiekował F r y d e r y k ,  wybrany 
został na papieża pod imieniem I n n o c e n ­
t e g o  1Y. Z tego powodu najpomyślniej 
dlań rokują: «Mylicie się, zawołał F r y d e ­
r y k ,  niepodobna je s t ,  aby kardynał był Gi- 
bcllincm , a tein mniej jeszcze papież.™

Gwiazda H o b e n s t a u f c n ’o w dosięgła 
swego zenitu, należało aby zniżyła się pod 
horyzont. Rzeczywiście rzeczy inny wzięły 
obrot $ miasto Viterbo daje hasło do odstą­
pienia i większa część'  miast włoskich po­
szła za jego przykładem. I n n o c e n t y  na­
gle opuścił W łochy i udał się do Lyonu, 
gdzie za przyczynę swej ucieczki przywo­
dząc, iż go cesarz chciał wziąć w niewolą 
r. 1245 zwołał sohor i nową rzucił klątwę 
na swego dawnego przyjaciela. Nic może­
my oprzeć się chęci przytoczenia końca tej 
godnej podziwicnia sceny, tak,  jak j ą  P.  
R a u m e r  opisał:

<«Bez poprzedniego roztrząśnienia, nie
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radząc się nikogo, nie zebrawszy głosów, 
I n n o c e n t y  wydał straszliwy wyrok i całe 
zgromadzenie osłupiało w  niemćin . przera­
żeniu. Posłowie cesarscy rozwodząc się 
w  żalu i ubolewaniach, uderzali swe piersi 
i  głowy, i T a d e u s z  de S u e s s a ,  wymow­
ny przyjaciel cesarza, zawołał:

nOto jest dzień gniew u, pomięszania i 
boleści, radlijcie się kacerze, plemie pogań­
skie ciesz się z zadowołnieniem, Saraceni 
i Mongołowie ponawiajcie swe napady bez 
obawy i litości »

Pap icź odparł: « dopełniłem mej powin­
ności; wszystko co dalej nastąpi, do B o g a  

należy. Niech On nas prowadzi podług 
swej świętej woli !i> Domawiając tych słów, 
zaśpiewał Magnificat i wszyscy kardynało­
wie , wszyscy Gwclfy poszli za jego przy­
kładem. Po dokończeniu śpiewu każdy z na­
leżących do obrzędu zagasił pochodnią, 
którą trzymał w  ręku. W szystko pogrą­
żyło się w głucliem milczeniu i w głębokiej 
ciemności.

Od tej epoki już nic było szczęścia, dla
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F r y d e r y k a ;  ta reakeya tak naturalna 
w  rzeczach ludzk ich , w inna go była skarać 
za długie p o w o d zen ia ., Za w pływ em  pa­
pieża , arcybiskupi nadreńscy w  Hockheim  
1246, w ybrali na cesarza H e n r y k a  R a -  
s p e ,  landgrafa tu ryngsk iego , a po jego 
śm ierci, I n n o c e n t y  IV . starał się w ynieść 
na tro n  W i l h e l m a  hrabiego H ollandyi. O d 
tego czasu K o n r a d  syn F r y d e r y k a  I I ,  
n ic mógł się utrzym ać w  Niemczech. W e  
W łoszech  w ojenne i  zam ożne m iasta, pod­
żegane przez papieża i  w łasny interes , pod­
niosły  krw aw ą w o jn ę ; G w e l f y  w  Medyola- 
n ie ,  F lo ren cy i, B olon ii, G enui, Parm ie 
i  t. d . , w  nadziei osiągnienia znacznych 
łupów  w  skarbach i ziemskich posiadło­
ściach , pow stali przeciw  G i b e l l i n ó m .  
N ieprzejednana nienaw iść srom otną zemstą 
ozionęła w szystkich um ysły. T ylko okrutny 
E z z c l i n o  i w aleczny E n z i o ,  byli najpo­
tężniejszym i obrońcami starzejącego się cesa­
rza . W ytężonym  usiłowaniom  G i b e l l i n ó w  
udało się w praw dzie otrzym ać przew agę 
w  górnych W ło sz e c h , kiedy w tem  1249, 

P oczet nowy. N. 5. 5
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ąyn F r y d e r y k a  II , z niepraw ego łoża , 
ulubione dziecko, E n z i u s  w  w ypraw ie n a  
B oloniją , w padł w  ręce n ieprzyjaciół. B ra­
knie nam m ie jsca , abyśm y mogli p rzy  wieśdź 
•interesujący o p is , w  którym  P . R a u m c r  
odm alow ał w  koloracli tak praw dziw ych 1 
poetyckich zarazem  niew olą tego młodzieńca 
i bezskuteczne ’usiłow ania-, jakich  się chw y­
ta ł dla wydobycia się ze swego więzienna. 
W yniesiono go ukrytego w  próżnej beczce, 
kiedy po pięknych św iatłych w ło sach , któ­
rych  kędzior przypadkiem  w ypadł przez 
szparę beczk i, poznały go straże. B ył to 
cios najboleśniejszy dla F r y d e r y k a ,  k tóry  
doszedłszy w ieku dojrzałego , nie miał prawr- 
dziw ej i najczulszej p rz y ja ź n i, ja k  tylko 
dla sw ego syna.

Filozofow ie napróźnoby szukali p rzy­
kładu bardziej dram atycznego przeciw ności 
i niepew nych zm ian losu. W  sześć lat po 
ucieczce I n n o c e n t e g o ,  w  sześć lat tylko 
po epoce najśw ietniejszego tryum fu F  r  y- 
d e r y k a ,  w idzim y oto tego ry ce rza , k tóry  
grób św ięty  zaw ojow ał, i  którem u całe



W łochy hołd oddawały, złożonego chorobą 
na śmiertęlnćm łoźn , nie zostawującego 
swemu synowi nad samo królestwo ncapo- 
litańskic, ze wszech stron zagrożone, o u- 
tratę którego mógł się obawiać. On umiera 
trapiony gorzką m yślą, iż przyjaciel jego 
od lat trzydziestu P i o t r  de  V i n c i s ,  w ier­
ny doradźca, stał się jego mordercą. P . 
R a u m e r  należycie wyjaśnił ten punkt hi­
storyczny, który historycy, jego poprzedni­
cy, zostawili okrytym wielą ciemnościami. 
On dowodnie okazuje, iż F r y d e r y k  rze­
czywiście był otrutym, a otrutym przez do­
k to ra , będącego u  P i o t r a  de V i n c i s ,  i 
dowodzi w  sposób prawie niezbity, iż 
przeciw wszelkiemu podobieństwu do praw­
dy, ostatniego bynajmniej nic można obwi­
niać o dopełnioną zbrodnią. Co gdy przy­
puścimy, scena staje się jedną z najdrama- 
tycznicjszych w  liistoryi nowożytnej. Ta- 
lcn ta , sława i wpływ radźcy, który, według 
wyrażenia D a n t ’a ,  otwierał i zamykał po­
dług swej woli serce F r y d e r y k a ,  obu­
dziły przeciw niemu zawiść wielu nieprzy-
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jąciół. Ostatni pozyskali lekarza P i o t r a  
do  V i n c i s ,  w łaśnie te g o , który-m iał p rze­
pisać lekarstw o cesarzow i. W yliczono mu 
znaczną summę i on zatru ł lekarstw o. Lecz 
F r y d e r y k  b y ł o tern zawiadom iony. Sce­
na ta nieporów nanie je s t w zniosła:

P rzy  łożu choregó stoją z jednej strony 
P i o t r  do  V i n c i s ,  z d rugiej zaś lekarz.

«Mój najm ilszy p rzy jac ie lu , rzecze ce­
sarz do P i o t r a  d c  V i n c i s ,  biorąc czaszę 
z lekarstw em , pokładani w  tobie najw iększą 
u fność , lecz strzeż s ię , proszę c ię , mam 
w ielu n ieprzy jació ł, k tórzy  może usiłu ją 
otruć mię.®

—  ((Najjaśniejszy P a n ie , odpowie P i o t r ,  
niejednokrotnie mój lekarz przygotow yw ał 
dla ciebie skuteczne zapraw y, i dla czegóż 
m iałbyś się lę k a ć ? . . .

F r y d e r y k  zm arszczył b rw i, śpójrzał 
na c za szę , potem  na lek a rza , i widząc go 
b ledniejącym , rzek ł doń:  «W y  pij !» L e­
karz z zupełną obojętnością, nie straciw szy 
zimnej k rw i, jakby  przypadkiem ,posłoniw - 
szy s ię , w ytrącił z rąk czaszę na ziemię.
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Zostało j (Minął; kilka kropal zapraw y na 
spodzie czaszy. P rzyzw ano  złoczyńcę ska­
zanego na śm ierć , który po, w ypiciu reszty 
zaprawy^ natychm iast zginął, Pi'zez ten 
czas zdjęły najokropniejszą boleścią i spo­
zierając na  P i o t r a  d c Y i n e i s ,  ze, łzam i 
w  oczaełi,. cesarz zaw oła ł:

«Biada m n ie , b iada! W szy stk o ,, com 
m iał n a j m i l s z e g o z d r a d z a  m ię !. Koniuż 
mam zaufać ,  gdzie szukać ra tu n k u , w szelka 
nadzieja szczęścia dla mnie je s t stracóną!»

P i o t r  d e  Y i n e i s ,  nic rzekłszy ani 
s ło w ą , rzucił się głow ą o ścianę i strzaskał 
sobie, czaszkę. Najwięcej' zasługujący na 
w iarę  p isarze spółcześni i D a n t e - ,  tali do­
brze ' świadomy w szystk iego , co. się odnosi 
do liistaryi F r y d e r y k a ,  bynajm niej nic 
w ątp ią  o niew inności P i o t r a  d e  V i n c i s ,  
Oto, są s łow a, jakie poeta kładzie w  usta 
tego nieszczęśliwego przyjaciela F r y d e r y ­
k a ,  gdy go spotyka w  czyscu:

«Jam  to. j e s t ,  tak j a ,  co trzym ałem  
w  obu rękach klucze do serća F r y d e r y k a .  
Ja  t o ,  com sztuką z ręczn ą , um iał otwie-



rać i zamykać to serce, do którego nikt nie 
potrafił przeniknąć. Zaszczytne powołanie, 
któremu całkiem się poświęciłem aź do u- 
traty krwi z żył moich! Byłem świetnym, 
lecz zawiść, owa sromota dworów, klask 
mój w żałobę zmieniła. Ona roznieciła prze­
ciwko mnie zawziętość wszystkich serc, a 
nawet i duszy mego pana. Ze wstrętem 
od życia, dla pogardy ku ludziom, wybra­
łem śmierć, jako jedyną ucieczkę od poni­
żenia ludzi, a ich niesprawiedliwość uczy­
niła mię niesprawiedliwym przeciwko so­
bie samemu. Tak jes t, przysięgam, żem 
zawsze dochowywał nienaruszoną wiarę te­
m u, który jej tyle był godzien.))

I i ,  7 Grudnia 1250 r. wielki przeciwnik 
władzy papiezkićj , zakończył życie w Pa­
lermo. Wiadomo jaki los potkał M a n fre d ’a 
syna F r y d e r y k a  II. i  K o n r a d i n a  jego 
następcę. Przeciw M a n f r e d ’owi  obwoła­
nemu królem Apulii, którego wzrastająca 
potęga przestraszała G w e l f ów,  papieże U r­
b a n  IV. i jego następca K l e m e n s  IV ., 
przyzwali do Włoch K a r o l a  andegaweń-
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sk ieg o , b ra ta  L .u d  w ik  ą, S. króla francuz- 
kiego. W  Inlw ie pod B enęw cńtcm  1266 r. 
pad ł M a n  f  r  e d rzuciw szy się w  tłum  nie­
p rzy jac ió ł , i w  rospaczy- w alcząc śmierć 
znalazł.. K o n n a  di  a  w nuk F r y d e r y k a  a 
syn  cesarza K o n r a d a  IV , dostaw szy się 
z pomocą G i ł ) .ę l l in ó w  do , W ło ch  dolnych, 
dla w ydarcia dziedzicznego tro n n  sycylij­
skiego z rąk n ieprzy jació ł, zw yciężony w  bi­
tw ie  pod Tagliąsozzo 1268 i zdradą w ydany 
K a r o l o w i ,  na śmierć skazanym  został. Ze 
śm iercią jego  wygasła-, plemię ccsarzów  
szwabskich} krew  jego  rozlana na rusztom 
w an |u  neapolitańskiem , w yczerpała do osta­
tniej kropli tę  krew  bohatyrską. T ak  zginął 
Świetny ród  H  o li e n  s t  a n, f  e n ’ó w , pod pa- 
jiowaniem  k tó rego ,  w ieki śrzednie w  czy­
nach ry cerstw a , w  spraw ach tyczących się 
w ład zy  cesarsk iej, kościoła, i w  dziełach 
sz tu k i, najw yższego dosięgły stopnia.

Nie- pójdziemy, dalćj za R a n n i e  r e m  
przez w szystkie te obrazy patetyczne i św ie­
tne, jak ie  napełniają sześć tomów jego  księgi. 
Dzieło, jego  nie je s t  jeszcze  przełożone na
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żaden z języków  europejskich, clioeiaź w ielce 
na to  zasługuje. W iek i now ożytne mało w i­
działy w ydanych ty le obrazów , tak szczyt­
n y c h , harm onijnych , interesujących i  opar­
tych na badaniach rów nie sum iennych i tak 
głębokich.

(Q u atterly  R eview .  —  R evue  
britannujue.)



C R  A  B B E .

D o  rzędu poetów angielskich, których spo­
sób rymotworczego natchnienia, wyłącznie 
życiu domowemu i wewnętrznemu poświę­
cony, wywrócił teoryą Parnassu W . Brytanii, 
zpomiędzy innych, wyłącznićj liczy się Jerzy  
C r  ab  h e . Zycie jego w  osobliwszy sposób 
otoczone było nędzą podczas początkowych 
lat tego terminowania, które wszyscy ludzie 
przebywać m uszą, i w  którem , tak się dro­
go doświadczenie społecznego życia i żądz 
ludzkich opłaca. Dziwić się nie należy, żć 
odludek przepędziwszy czas długi w  samo- 
tnem ustroniu , a zbliżając się do miast wiel- 
k ick , jako do ogniska boleści, życie ustron­
ne opiewał. C r ab  b e  doznał wszystkich
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twardych i holesnyeh cierpień życia rzeczy­
wistego ; głodu, pragnienia, wszelkiego ro­
dzaju niedostatków i opuszczenia od ludzi. 
Nie mógł teź nigdy o tern zapomnieć; a 
chociaż starość jego była otoczona szczę­
ściem i spokojnością, nigdy wszelakoż. prze­
baczyć nie mógł ludziom sposobu, w jaki 
się z jego talentem , niepoznanym przez 
n ich , obeszli.

Okrutnćm jest zaiste cierpieniem, uczu­
cie naszej zdolności i niesprawiedliwego 
względem nas postępowania ludzi. W szy­
stkie poezye C r a b b ’a naznaczone są jego 
cechą; jest to świat uważany w  klassach 
ludu niższych, w  tej nieskończenie błahej 
jego małości, w  jego  nikczemnych okru­
cieństwach, w  jego pospolitości haniebnej 
i  gminnej. Czytelnik tu  nie- znajdzie cier­
pień salonowych i pałacowych: są to nędze 
warstatów, chałup, lepianek, chlewowy sta- 
jeń  i t .  p . : nic tyle w  nich uderza pospo­
litość przedmiotu, tudzież sposób czarny, 
jakim autor go uw aża, jak raezćj krew zi­
m na, z którą sąd swój nieubłagany wydaje.
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W ysław uje on epigrainmatycznie uwagi 
sw oje nad życiem ludzkiera pospolitćm; spi­
suje wszystko, co tylko jego uderza na 
ulicy, na wielkim gościńcu, w szpitalu, 
w więzieniu: wystawia żebraka na rynku, 
który go oszukuje, mieszkańca wiejskiego, 
jadącego na swojej szkapie, starą babę wró­
żbitkę, złodziejkę i razem naboźnisię. Nie 
troszczy się on bynajmniej o idealizowanie 
wystawianych przez siebie osób $ wystawia 
je  takiemi, jakiemi znalazł, w  całej ich 
dzikości prostodusznej i wstręt wzbudzają­
cej 5 o to się tylko troszczyć zdaje, ażeby 
napełnił ironiją opowiadanie, w  którem je  
umieszcza.

Część przeznaczenia tego poety poddana 
była pewnej młodej osobie zacnych przy­
miotów, nazwanej miss Ehny$ była to pro­
sta piękność wiejska, więcej zaiste warta, 
niżli niejedna dama miast wielkich. Przed 
poznaniem jćj C r a b b e  nie był niczćm; 
kiedy ją  postradał charakter i talent jego 
zubożały. Podczas związku z nią małżeń­
skiego , nie można się dosyć dziw ić męztwu
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cierpliwości, mocy umysłu i oryginalnego 
genjuszu, jaki nasz poeta, w  najtrudniej­
szych dla siebie okolicznościach rozwinął. 
Chciano g-o zrobić zrazu aptekarzem, a po­
tem chirurgiem: on zaś, udał się do Lon­
dynu z małym tłómoęzkiem swoich rupieci 
i  bielizny,. Jffiss E hny, która tak odważnie 
połączyła swoje przeznaczenie z przezna­
czeniem młodzieńca , na niepewne losu przy­
gody wystawionego, listem go swoim pe­
wnemu kupcowi w Cheapsid poleciła: była 
to jedyna C r  a b b’a podpora, i nasz biedny 
młodzieniec miał się za bardzo szczęśliwego, 
kiedy w  dni niedzielne mógł zjcśdź z tą o- 
szczędną rodziną kawał baraniny, po tygo­
dniowym roślinnym poście. Pewnej nie­
dzieli , j>rzy takim posiłku, właściciel domu 
czytał artykuł w  gazecie, gdzie była umie­
szczona wiadomość o samobójstwie C b a t- 
t e r t o n ’a młodzieńca, którego zaciekła py­
cha do zguby popchnęła. Co za nauka i 
przestroga dla literata awanturniczego ’ Ale 
C r ab be większćm męztwem, a nade wszy­
stko, większą moralnością od Cli a t t e r t  on’a
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był obdarzony. Nie przeraziło  to jego  by­
najm niej. Całych piętnaście miesięcy nę­
dzy, goryczy, upokorzen ia , zm ordować od­
w agi jego  nie zdołało 5 okazał s ię , w  tych 
zapasach tru d n y ch , mężem i odniósł tryum f. 
A le nim  przyszło do tego szczęśliwego roz­
w iązania , ileż to nie zniósł c ie rp ień ! Księ­
garze uporczyw ie odrzucali jego dzie ła ; nie 
odpowiadano na jego  listy . Przedadź m usiał 
sw oję bieliznę na kupienie dla siebie chic­
ha ; została mu tylko jed n a  w ytarta i dziu­
raw a Sukm ana, k tó rą , w edług wszelkiego 
podobieństw a do p raw dy , na ciele nagiem , 
bez pośrzednictw a k o szu li, nosie by ł p rzy ­
m uszony. Zegarek jego  był w  zastaw ie ; a 
gospodarz je g o , za najw iększą ła sk ę , po­
zw alał mu tydzień czasu , po którym  cze­
kało go w ięzienie. P rzed  nim  postępowrał' 
orszak żałobny cieni poetyckich , których 
g łód , głód okropny do grobu doprow adził: 
B u d g c l l e ,  S a v a g e ,  C h a t t e r t o n ,  O t ­
w a y .  Nie miał ani jednego szelliiu /a  w  kie­
szen i: bohatyr nieznany, jak  ty lu  innych, 
w ydaje się rzeczyw iście zadziw iającym ,
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przez swą wesołość, kiedy zapatrując się 
na swą jedyną suknią poszarpaną i lichą, a 
nie mając jedwabiu naw et, żeby ją  napra­
w ić , pisze do swojej kochanki: « S a łly , 
moje serce i moja suknia, bardzo ciebie 
potrzebują.»

W  takiem położeniu przypomniał sobie, 
ze wtedy żył B u r k ę :  wielki człowiek swo­
jego czasu, i pomimo wszystko, co o niin 
powiedziano by ło , D e m o s t e n e s  angielski. 
Napisał do niego poeta list błagający i skro­
mny, prosty i przyzwoicie ułożony, którym 
serce tego wielkoradźcy było wzruszone. 
Sam B u r k ę ,  w  młodości swćj niegdyś, 
doświadczył był nieszczęść dotkliwych i o- 
puszczcnia od łudzi. Odgadnął on genjusz 
i doświadczył współczucia z bolesnćm po­
łożeniem poety młodego, wezwał go ku so­
b ie , poprawił jego pism a, zaznajomił ze 
swoimi przyjaciołam i, otarł łzy, które mu 
wycisnęła szlachetna pycha i rospacz, córki 
ubóstw a, zapomnienia i upokorzenia5 podał 
mu rękę J  nic opuścił g o , aż po zapewnie­
niu mu losu i spokojności. Owoż co uczy-



79

n il B u i ’k c ,  w pośrzód naw ałności polity­
cznych , w pośrzód gorączki i zaciekłości 
s tronn ic tw . K iedy jego  pycha rozjątrzona 
pochłaniała całą dzielność jego  um ysłu , za* 
bierając dni jego  i nocy, um iał on wszelako 
znaleźć dosyć sw obodnego czasu i dosyć 
se rca , ażeby zapomnieć o najw ażniejszych 
sp raw ach , i zająć się losem te g o , którego 
pod sw ą opiekę przy ją ł. Zostaw szy kape­
lanem  ksiąźęcia R u tlan d y i, C r  ab  b e ,  w te m  

, p o ło żen iu , m ia ł, w iele dni gorzkich i cier­
pień  innóztw o miłości w łasnej, do zgryzie­
nia. P rzyw iązany  do zasad politycznych 
sw ojego p ro tek to ra , nie chciał się nagiąć 
do m niem ań to rysow sk ich , które w  zamku 
książęcym  panow ały. C zasam i, U  ̂ s to łu , 
kiedy drudzy biesiadnicy w ychylali zdrow ie 
sw ojego s tronn ic tw a , C r a b b e  by ł p rzy­
m uszony napie się w o d y  słonej. W kró tce  
w szclahoż , po tym  sm utnym  w stęp ie , epoka 
spoczynku i niepodległości nastała. P o ją ł 
w  m ałżeństw o t ę ,  k tórą kochał, ogłosił 
w ie rsz e , które cała A nglija z podziw ieniem  
p rz y ję ła , został przyjacielem  W a l t e r -
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S c o t t ’a ,  i resztę dni sw o ich , otoczony po­
w szechnym  szacunkiem , W  ustroniu  spo- 
ko jnćm , pośw ięcony naukom , przepędził. 
Jego  odw aga w y trw a ła , jego  dzielność, 
s łow em , co tylko kyło wielkiego i pełnego 
energii w  jeg o  duszy, pochodziły od tćj 
młodej n iew iasty , k tó ra , po kilku latach 
z nim  pożycia , um arła z choroby piersio­
w e j. D ług i czas ją  op łak iw ał, i po je j 
stracie niepojęta jakaś omdlałość opanow ała 
jego m yśli. Nie znalazło się ju ż  w  n im , po 
zgonie jego  m ałżonk i, ani żyżności jego  ta­
le n tu , ani oryginalności charakteru.

P ew n e  nieszczęścia dem oralizu ją, i j e ­
żeli tak pow iedzieć m ożna, w ykorzeniają 
cnotę z człowieka. O parłszy raz  sw oje 
w szystkie nadzieje i całą sw ą przyszłość na 
jednym  tylko przedm iocie, w ystaw ujem y się 
n a  to w  ży c iu , iż nic nas do siebie nie 
p rzy w iązu je , kiedy ten  ulubiony przedm iot 
postradam y. W idziałem  , w  ostatnich latach 
jeg o  życia , tego znakomitego m ęża w  to ­
w arzystw ach londyńskich. Nie m iał on ju ż  
ani przypom nienia , ani jcdneg-o rysu  do-
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w cipu, ani jednej, do opowiedzenia ane­
gdoty, ani jednej do udzielenia uwagi: ta 
pew ność, którą zwykle daje uczucie dziel­
ności wewnętrznej ducha i sławy sprawie­
dliwie zyskanej, nic, do uprzyjemnienia to­
warzystwa z nim, nie dodawała. Napróżno 
Tomasz M o o r i C o le r id g e ,  najdowci­
pniejsi ludzie tej epoki starali się wprowa­
dzić go w  rozmowę. C r ab  b e  był grze­
czny, uprzejmy, ale bez ruchu, bez żywo­
ści, nic oryginalnego ani w  myśli, ani 
w  wysłowieniu nie okazując. Dzieła jego 
ostatnie są zatartćmi odcieniami poezyj, 
przez które pierwej dał się był poznać. Sło­
wem jcdnćm cząstka świetna jego przezna­
czenia zaczyna się od miss E lm y, i z nią 
razem umiera. N apróźno, w  swoich osta­
tnich latach, był on zalotny z wielu mło- 
dćmi białogłowami: nie odzyskał już w  tych 
przemijających stosunkach, ani żywości, ani 
mocy swojego talentu.

INie szukajmy w  C ra b b ’ie  wymownego 
mistycyzmu, tudzież barw wdzięcznych, 
szczerych i tkliwych C o w p c r ’a. Zamiast 

Poczet nowy. N. 4, 6
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ujęciu czy te ln ika , odraża g'o je szcze ; z ni- 
cfcem on nie ma w spółczucia , a cały powab 
je g o , na 'Wystawianiu dokladnćin rzeczyw i­
stości Załęży; prócz tego w ystaw ia ją  nie 
jako poclu , lecz jako  notaryusz łub woźny. 
Nie tylko lubi on m alow ać życie domowe, 
ale życie m iasteczka, nade w szystko mia­
steczka Smutnego, którego przyrodzenie pię­
kne nie otacza. Nie cola on się  przed ża- 
dnym szczegółem : karczm a, w ięzienie, szpi­
ta l ,  zakątek la su , w  którym  koczówiska 
trtają cygan i, ja tka  ubogiego rzeźnika mia­
steczkow ego, W'SZystko to nastręcza mu 
sceny, Wszystko to w ystaw ia on z upodo­
baniem śzczogólnicjszein, i nie może się od 
takow ych obrazów  oderwuć. T on  jego  nic 
w  sobie mełanclioliczncgo ani gorzkiego nic 
zaw iera. Ż artu je on sobie z rzeczy i od 
rzeczy ; nic clicc 011 nikogo przerażać; nie 
idzie mit o t o , ażeby się okazał żałobliwym  
i grobowym  , na w zór Y  u n g’a , zamyślo­
n y m , na w zór G o l d s  m i t  łi’a , lu b , na po­
dobieństwo B y r o n ’a ,  zrospaczonym . Gra 
On poprostu rolę km oszki, która paplota ci
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wszysiVo, cokolwiek się dzieje w  sąsiedz­
twie. Zuajduje się coś tak zupełnego w  tem 
paplotaniu, w tem wyliczaniu garnuszków, 
kociełków, szyb powybijanych, fizyognomij 
cudackich, fałszywych albo głupowatych, źe 
to wszystko przywiązuje do siebie przez sa­
rnę prawdziwość, pomimo pewne wstrętu 
wrażenie. Postrzegamy, źe C r ab b e ,  w tem  
wszystkiem , co w ystaw ia, n iem a najmniej­
szej przysady, źe on, dla śmiesznej chęci, 
zdumienia swojego czytelnika, nie zdobywa 
się na skupienie w  jedno wszystkich przed­
miotów, nieprzyjemność albo w stręt obudza- 
jących. Nie wie on sam , tak dalece, co 
czyni. Powoduje się o n , prosto swoją wro­
dzoną skłonnością. W szystkie te rzeczywi­
stości jego bawią 5 umieszcza on je  w  swo­
im katalogu nieforemności ludzkich, jak  na- 
tu ralista, w  swoich ' szafach krzemienie i 
malachity układa: przetoź nikt jem u nie ma 
za zlc, tego uporczywego trzymania się 
szpetności, tudzież tej watly hraku wszel­
kiego poetyckiego natchnienia. Zawsze się 
011 trzyma jednostajnego punktu równowagi 5

6 *
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czyli to maluje kuchnią, czyli wystawia salę 
ja d a ln ą , w szędzie jednostajnie szkrupulatną 
postrzegam y dokładność. N igdy jego  naj- 
energiczniejsze obrazy nie są, świetnćm  sza­
leństwem m iłości, ani bobatyrskiemu po­
święceniu się przyjaźni, przeznaczone. Ma­
rzenia biedaka, starego w ary a ta , w  szpitala, 
bardziej go zajm ują, aniżeli w zruszenia 
serca młodej dziewicy. D w anaście , czy też 
piętnaście tom ów C r a b  b ’a , osobliwszy 
przedm iot czytania stanowią. Przcbieźm y 
trzy  kartki w zięte tra fem , a będziemy się 
dziw ili człow iekow i, który z taką biegłością 
stosunki życia pospolitego odm alow ał; ale 
w  końcu dw unastej kartki straszliwego znu­
żenia doznamy. Ciężko czytelnikowi byłoby 
dalej postąp ić; zaduebby jak iś spraw iła su ­
row a praw da tego gminnego i  pospolitego 
ży c ia ; za łaskę prosilibyśm y o trochę poe- 
z y i ,  o trochę idealuości, o trochę ambro- 
zyi niebieskiej : słowem jednem  dzieła tego 
człowieka obdarzonego genjuszem , przez 
sprzeczność najosobliw szą, jaka nikomu nie 
przyszła do głow y, następnego zagadnienia
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rozw iązanie wystawują.: jakim  sposobem 
to co je s t  najprozaiczniejszem  na świecie, 
w  poczyą przeistoczyć? Zatrudnia on się, 
za jednym  razem , bo tan iką, mineralo- 
giją i w ierszam i. W idyw ano go często­
kroć na wielkich gościńcach, zbierającego 
kamienie dla icli ro zb ijan ia , p rzypatru ją­
cego się bacznie listkom kw iatow ym , i 
w pisującego do swojego pugillaresu czwo- 
row ićisz  now y, który on świeżo ułożył. 
Takim  je s t charakter poezyj C r a b b ’a ,  na­
leżący do szczególniejszej epoki społeczno­
ści angielskiej. Epoka ta  może się wkrótce 
przeistoczy, lecz w pływ  je j w idocznym  się 
na genjusze niektórych poetów  okazał; a 
takimi s ą , mianowicie-, prócz C r a b b ’a ,  
C o w  p e r  i W e r s w o r t  h . Nim inne 
okoliczności zrządzą nowe natchnienie i 
now y poezyi ro d za j, używ ajm y tym cza­
sem przyjem ności wszelkiego rozw inienia 
się now ego myśli lu d zk ie j, która w  ja- 
kim bądżkolwick kierunku działa jąc, posu­
w a zawsze ród ludzki ku dalszemu po­
stępow i w  udoskonaleniu, a swoim cha-
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raktcrcm, czasy, w  których się objawiła, 
znamionuje (*).

*) W izerunek ten C r a b b ’a , wyjęliśmy z obsze'rne'j 
rozprawy, umieszczone’) w  R evue B rita n iq u e , pod 
tytułem : Poesie domestique de la G rande-B re- 
ła g n e , którą z czasem w zupełności czytelnikom 
naszym dadź zamierzamy: nowość w nie’j widoków 
krytycznych, jak we wszystkich prawie pismach, 
tego rodzaju, literatów celniejszych Anglii, szcze­
gólniejszy wzbudza interes, wiele dawnych o poe- 
zyi sądów podkopując.' ( łVyd.)



R O Z M A I T O Ś C I .

S z t u k a  R y j i o t w o r c z a  H o r a c e g o ,  tłu ­
maczona przez Adama Stanisław a K r a s i ń ­
s k i e g o .  W ilno . W  drukarni B . N c u m  a na.. 
1835 , sir. I X , i 30 , in  8vo,

— W i e r s z  H o r a c y u s z a  F ł a k k a  o  S z t u c e  
R y j i o t w o r c z i : j .  Przekład  A ', siutoniego  M o­
s z y ń s k i e g o  Zgrom adzenia X X . P ijarów . 
W  W iln ie . W  drukarni 31 a n  es  a R o m i n a ,  
1835 , str. X X I ,  i 117, in  8v,o.

L isty  H o r a c y u s z a ,  do których nie­
w ątpliw ie należy i poe.ina t o , w  lepszych 
kodexach poety tego , pod nazwiskiem  E p i­
stoła ad PJsones znajom e, są tak jak  i Sa­
ty ry  płodem dojrzalszego poety w ieku , kiedy 
w olny od trudów  i zabiegów, syt chw ały i 
pochlebstw  R z y m u , w  wiejskiem zaciszu 
sw ojem , oddany naukom i czytaniu ulubio­
nemu filozofów greckich, pędził dni błogie,
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a zachowując miłe wspom nienie pobytu sw e­
go i tow arzystw a w  domu A u g u s t a ,  od­
św ieżał jego  pamięć poufałą z n i m,  z M e ­
c e n a s e m  i innym i przyjaciółm i swym i li­
stow ą rozm ow ą, i rozlew ał w  nićj ten po­
kój i w eso łość, których od pew nego czasu 
używ ał. Nigdzie też w ięcej jak  tu taj nie 
m aluje się w yraźniej indiw idualny charakter 
je g o , skłonności, przym ioty, niemniej jak  
przyrodzone usposobienie, niezdatne do za­
trudnień i prac ciągłych , u silnych , w ytrw a­
łych. W  listach tych m yśl jego  w olna i 
sw obodna, przem yka się *z przedm iotu do 
p rzedm iotu , ig ra , w yhiega pow oli na w szy­
stkie s tro n y , nakształt wezbranego potoku, 
w  licznych rozm aitych zakrętach, rozlew a­
jącego swe przezroczyste wody. Nie trzeha 
tu  zatem szukać stałego ciągu m yśli, źadne-

fo pew nego uk ład u , żadnego ścisłego związ- 
u ,  jak  to upornie siliło się okazać w ielu 

w ykładaczów , w  listach poety tego. L is t 
do P i z  o n  ó w , n iejest bynajm niej traktatem  
p o e tyk i, ani tego sobie pisząc zakładał H o - 
r a c y n s z ,  a inoźeby się i n igdy podobnego 
przedsięw zięcia , którego znał najlepiej tru ­
dności i n iebezpieczeństw a, by ł nie p o d ją ł5 
nie m yślał też pono i o naśladownikach 
sw o ich , którzy jego  obszerną, jednem  za­
rzuceniem  naw in ioną , fałdzistą togę rzym ­
sk ą , na strój gładki now ożytny przekraw ać 
zechcą. Cóźkolwiek bądź H o r a c y u s z  w  po­
emacie tym przew yższył poniekąd samego 
siebie i Avzniósł now y niew yw rotny pomnik
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swej sławy. Myśli rzucone tu przezeń o 
sztukach pięknych w  ogólności, a w  szcze­
gólności o poezyi, tak są dohitne i jasne, 
tyle zawierają w sobie trafności i prawdy, 
odziane są w strój tak piękny języka i poc- 
zyi> źc jedne z nich stały się nie tylko pra­
wem^ dla piszących, po wszystkie narody i 
Avieki, ale praAridłem czystego smaku i wi­
dzenia, źrzodłem najzdrowszych o sztuce 
pojęć 5 drugie nakształt owych starożytnych 
napisów na delfickićj świątyni, przes’zly 
av usta każdego, zostały na zawsze na za- 
wołanie i nihy zhrojoAynią zdrow'cgo sądu i 
krytyki o dziełach sztuk pięknych. Dowód 
najoczywistszy, czego nie dokaże genjusz 
wielkiego człowieka, i jak wolen form i 
przymusu, SAA'obodny w  swym biegu, silny 
w pływ wyAvrzec jest zdolny na krainę my­
ślenia i rozrzucone pokolenia świata. Słowem 
jednem poema to , stanowi i stanowić zawsze 
będzie epokę w liistoryi sztuk i nauk.

Trudne zaiste położenie tłumacza, za­
bierającego się oddadź językiem jakim no- 
woźytnym poema to ,  zająć i przeprowadzić 
Ayszystkie przymioty jego i Avzględv, jakie 
się badaczowi przed oczy staAvią. Z jednej 
strony jasność i zwięzłość mowy rzymskiej, 
jej tok i uroczystość 5 z drugiej wdzięk ro­
dowity poety, powab nieAvyuumaczony, ła­
twość mcnasladowana, ton szczególny poe­
matu tego , subtelność argumentowania, hu­
mor sokratyczny, do którego przystąpiła 
rzymska urbanitas, cały zapas sztuki nic-
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dostrzeżonej praw ie na u b ran ie , ożywienie, 
podniesienie rzeczy przez się nieraz zimnej 
i su ch e j, dziw na rozmaitość w ysłow ienia, 
barm onija w iersza. M ożna zaiste pięknie i 
długo rozpraw iać o zalctacli tłum aczeń pi- 
sarzów  starożytnych, układać praw a i przc-

Jłisy, ale nie na wiele się to p rzy d a , jeśli 
;n temu p ra c a , w ytrw ałość i talent nic przy­

stąpi. D la lego też tak m ało , a nie bardzo 
odstąpimy od praw dy, gdy powiem y, źe 
zgoła nie mamy tłumaczeń dobrych klassy- 
Łów greckich i rzym skich. P rzykład  jeden, 
zaraża drug iego , pochwała niew czesna osła­
bia , w ątli siły, rodzi zuchwałość lub zaro- 
zuinienic. Jeśli zaś w roztrząsaniu prac tych 
po większej części doryw czych , uderza z je ­
dnej strony śmiałość i odwaga przedsiębior­
c ó w ; to z d rug ie j, bądź p rzyczyna, bądź 
w ypadek tej śm iałości, zapomnienie zupełne 
jakiego przedsięw zięcia się im ają, biorąc się 
do przebierania w  strój now y pisarza stare-

fo , którego sława wiekami pośniedziała. 
>rzyebodzilo nieraz na m y śl, aby biorący 

się do przedsięw zięć tego ro d za ju , z exein- 
płarzem  H o m e r a ,  P i n d a r a ,  lub H o r a ­
c y  u s z a ,  i głow ę ich lepioną kupow ali, sta­
w ili j ą ,  jeśli nie w  a tr iu m , to choćby na 
stoliku sw o im , i patrząc na nię w  ciągu 
pracy, badali, p y ta li, czytali w  je j gestach 
i ru ch u , czyli podoba s ię , czy zgadza się 
ten interesow any św iadek, aby ta a ta  myśl, 
tćrni a temi mianowicie słow y, oddana zo­
stała. Czyłiby rozum ieli się między sobą,
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czyliby na pytania nastąpiły  odpow iedzi, 
chociażby jak  u Don Ż u a n a , skinieniem  gło­
w y , nie w iem y, ale to sam na sam, z auto­
rem  , moźeby nieraz stało tłum aczow i za fo­
rum  in ternum , i uderzyw szy się w  piersi, 
moźeby nieraz schow ał pracę sw oję do szka­
tu łk i, mówiąc z poetą: nonum prem atur in 
annum.

Takież i teraz myśli przychodziły, zapa­
trującym  się na dwa razem  tłum aczenia listu 
do P izonów , których ty tu ły  na czele n in iej­
szego artykułu umieściliśmy. R adzibyśm y, ale 
nie w iem y sam i, z jakiejbyśm y ję  strony, 
zalecić czytelnikom naszym  m ogli, i nic mo­
żemy przeczyć,^ źe o b a , próby porów nania 
z oryginałem , w  żadnym w zględzie w ytrzy­
mać nie zdołają. Nic w idać w  nich ani 
rozpatrzenia się i zgłębienia należytego sw e­
go w z o ru , ani należy tego , ile to bydź może, 
w  dzisiejszym  stanie k ry ty k i, zrozum ienia 
je g o , ani przejęcia się duchem i charakte­
rem  poety i samej poezyi. Cóż mamy po­
tem m ówić o gładkości tłum aczenia , osta­
tnim  z jego  przym iotów , a która to gładkość, 
w ychodzi najczęściej na ogładzenie, obliza­
n ie ,  wycieńczenie oryg inału ; w reszcie czy- 
liż kilka lub kilkanaście płynniejszych w ier­
szyków , nagrodzić m oże, stokroć w ażniej­
sze nicdostatld? A le przytoczm y na to , cośmy 
pow iedzieli, niektóre przykłady, też i te  same 
na oba tłum aczenia razem , abyśmy wszelkie-

fo podejrzenia i zarzu tu , umyślnego w yszu- 
iw ania i śledzenia w ad i błędów  uniknęli.
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Słow a tc tak znane poety, tak nieraz źle 
pojęte i nadużyte;

Pictoribus ałgue poetis 
Quidlibet a u d  en cli semper f u i t  aequa potesta*. 
Scim us et hanc veniam  pe tim u s damusque vicissim*

tak są przełożone u X . M o s z y ń s k i e g o ;
Mają wolność zm yślania  poeci, malarze,
Sam jej żądam, dla siebie i innych nią darzę*

13 A . K r a s i ń s k i e g o ;
Zawsze wolność swą mają malarze i wieszcze,
Z nam , nadaję to p ra w o , mieć je  w zajem  życzę .

Porządek w net i m iejsce naznaczone w y­
razom  nie je s t czcze i p ró ż n e , stanow i ono 
w ażną część sztuki starożytnycli, jakoż i tu­
ta j poeta chciał od razu zwrócić na głów ny 
przedm iot uw agę słuchających, i  dla tego 
na sam przód pom ieścił: pictoribus atquepoe- 
tis. Q uidlibet audendi, oznacza całą siłę 
i  w ładzę tw órczą sztukm istrza, nie zaś nic 
nieznaczącc zm yślanie,  ivolnaść zm yślania, 
tłum aczów  naszych. A equ a  poie&tas: co
znaczy, nie tylko ró w n o ść , ale i  słuszność, 
godziwość p r a w : znikła w  oku  tłum acze­
niach. O statn i zaś w iersz stracił całą uro­
czystość , delikatność i wziętość sw oję z w y­
razów  petere veniam , dare veniam  w yni­
kającą. W reszcie  żądać wolności,  darzyć  
nią innych ,  nie może ujśdź nie tylko w  po- 
ezy i, ale w  polsczyznie- całej.

A foryzm  ów  horacyuszowski codziennie 
p o w ta rzan y :
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Brevis esse lab oro,
Obscurus fio.

praw dzi się w  ostatniej części sw ojej tłu ­
maczów.

U  X . M. w  tym  w ierszu :
Teu ciemny, g d y  zwięzłości chce zyskać zaletę.

U  A , K.
Gdy  zwięzłość mani na celu, zawiłość się wkradnie.

Taliic w łaśnie miejsca są próbą i ska- 
zów ką starania i baczności w  oddaniu do- 
hładnein myśli poety, jak  dzień ja s n e j , któ­
ry  nie klinuje je j partykułam i i w yrazam i 
bez znaczenia , a podaje jako  zdan ie , sen- 
ten cy ą , w yrocznią , żadnego komm entarza 
niepotrzebującą.

T oż praw ie powiedzieć m ożna o tym  
w ie rsz u :

In  vitium  ducit culpae fu g a  s i caret arte.

U  X . M.
Kto nie zna sztuki, b łą d zi g d y  błędu  unika.

U  A . K.
Bez sztuki wieszcz w  b łą d  wpadnie g d y  się błędu  chroni;

Gdyby szło o barm oniją naśladowczą ło­
skotu i tłoczenia się kola młyńskiego lub tar­
ta k u , triidnoby trafniejszy  w ybór zrobić w y­
razów  tw ardziej ścierających się m iędzy so­
b ą , jak  w  tym  ostatnim w ierszu A . K r a ­
s i ń s k i e g o ,  dopiero co przytoczonym .

«
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Nie należy jednak z tego sądzić o w szy­
stkich wierszach, tłumaczenia K r a s i ń s k i e g o ;  
w iele jest pomiędzy niem i, które z przyje­
mnością czytać się dają, jak naprzykład prze­
łożenie następnego miejsca H o r a c y  us  z a:

U t sylvae fo liis  pronos m utan tur in annos,
P rim a ca d u n t; i t  a verborum Vet us in terit aetas,
P t  ju venum  ritu  f lo te n t modo na ta  vigentque• 
JDebemur m orti nos nOstraque\ sive receptus 
Terra N ep tunus classes aquilonibus arcet%
Jlegis o p u s ; sterilisve diu p u lu s , aptaque remis, 
V icinas urbes a lit e t grave  sen tit aratrum ;
Seu cursum m utav it iniquum fru g ib u s amnis 
D octus i t  er melius. M or ta lia  fa c ta  p e r ib u n t;
N e  dum sermonum s /e t honos et g ra tia  v iva x .

Jak drzewa tracąc liście z biezącemi laty,
W  nowe się , z kaidą wiosną przywdziewają szaty,
Tak , kiedy wiek dawniejszych wyrazów nbieźy, 1
Nowe zakwitną, wzorem nadobne'j młodzieży. 
W szystko, co nas otacza, będzie s'mierci plonem.
Czyli to przed ryczącym flo t ty  Akwilonem
Broni po rt, co go m oinych królów hojność wzniosła;
Czy bezpłodne jezioro, które próły wiosła,
Żywi grody sąsiednie, bujne niosąc plony;
Czy rzek i, co wprzód iyzne niszczyły zagony,
Szum ią, w rą , lecz korytem przepisane'm płyną; 
W szystkie s'mierteluych dzieła w niepamięci zginą. 
Równy los mowę ludzką i jej wdzięki czeka.

Podobne wiersze są prawdziwego talentu 
i  pokonanych trudności próbą, szkoda tylko, 
źe ich , w  ciągłej po sobie kolei, niewiele 
przytoczyć można.
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Mowa lilassyhów rzymskich, zaleca się 
, w budowie zdań szczególną i prawdziwie 

logiczną dokładnością i ścisłością, do czego 
przykłada się w iele, pewna wymierność, pa- 
rallelizm i odpowiedność części, a ozdobę 
dziwną im jed n a , pilna baczność i trwanie 
w metaforach, jako główniejszych każdego 
wyższego stylu, tak w poezyi jak w  prozie 
ozdobach. H o ra c y  u s z i C y c c ro  będą 
zawsze wielkimi nauczycielami w tej mierze. 
Zobaczmy ile na to zwracali uwagę tłumacze.

Poeta chcąc w yrazić, żc u niedołężnych 
pisarzów, pracowite i usilne ubieganie się 
za ozdobami, za żywością myśli i obrazów, 
wyradza się w  słabość ich, czczość i zniko- 
mość, tak , iż zapowiedziawszy w iele, koń­
czą na niczćm , że ei znow u, którym brak 
energii i odw agi, żadnej godności i wygóro­
wania w  mowie zdolni nie są , tak ubiera 
myśl sw oję:

Sect an t em levia 
Deficiunt nerui anirtiique, profeśsus grandia turget• 
S.^rpit huini tutus nimiuni timidusque procellae .

Obraz jed en , całkiem zmysłowy, w któ­
rym ani wyrazu o sztuce poezyi, obraz wzięty 
ze wzburzonego morza i bezpiecznego lądu, 
trafnie i ozdobnie sławiący w sprzeczności 
rodzaj pisania wyniosły a nizki. S  ech tri le­
v in , /rrofiteri tjrandia i turijere, toż humus 
i procella , tutus i timiilus, są wyrazy, które 
się ważą pomiędzy sobą, a każdy z osobna 
przydaje do żywości obrazu.
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U  X . M. tak to przełożone znajdujem y:

O w się stara  o lekkość, moc i sity strada ,
Tam ten pragn ie  bydź górnym ... i w nadętuść wpada, 
D rugi czołga się uizko, bo go  zraża  trudność .

U  A . K.

Kto wszędzie clięe bydź górnym,ten w nadętos'ć wpadnie, 
D uch, ogień, czczych b łysko tek  w  rymach nie zaleci (?). 
Nazbyt ufny, lub trwoźny, nad poziom nie wzięci.

Jakże dalekie je s t ,  pragnie bydź górnym , 
chce bydź górnym , od professus grandia, 
a  owego timidus procellae, na próżno śladu 
szukam y w  obu przekładach. O brazy w zięte 
z takiego elem entu, jak im  jes t w zburzony 
o cean , są w ielk ie, w spaniałe , godne stylu 
poetyckiego, H o r a c y u s z  nieraz się do nich 
ucieka. Nie godzi się naw et miernego poety 
obierać i ogałacać z ozdób, które rzetelną 
jego  wartość stanow ią , cóż dopiero H o r a -  
c y u s z a ?

W  tych znow u w ierszach:
liicu it semperque licebił 

Signa tum  praesente no ta  procudere nomen.

sztuka tw orzenia w yrazów  nowych w  języ ­
k u , trafnie porów nana je s t z biciem monet, 
których się stempel wedle czasu odmienia. 
N ic zdało się i tutaj tłumaczom zachować 
poecie tej ozdoby, ale natom iast p raw ią , j e ­
den o piętnie czasu , drugi o ducliu wieku, 
ta k , ja k  gdzieś tam u wykładacza swojego 
znaleźli.



X . M.
M a i  to bydź dla mnie bronnem , g d ym  do tego zdolny?'
Pod piętnem  czasu., u tw ór w yrazów  jest wolny.

A . K.
Wie m ogęi bogactw mowy g d ym  zdolny  pomnożyć ?
D uch wieku  znając zawsze wolno w yraz stw orzyć.

U twór xvyrazoiv, s tw orzyć w y r a z ,  maź 
bydź lepiej w p o e z y i, jak  odbić, odkuć sło­
w o , procudere nomen? Zda s ię , źe niekiedy 
tłum acze nasi usterki te nagrodzić starają 
s ię , podnosząc g ło s , jednym  tonem  w yżej 
n iż  poe ta , i tak w  tylko co przytoczonych 
w ie rszach , to pyszne gdym  zdolny, ma so­
bie odpowiadające w  oryginale, skrom ne 
s i possum , k iedy m ogę, kiedy to je s t  w  mo­
je j  m ocy. Nie daje wszakże powodu do po­
dobnej uw agi A . K . w  tłum aczeniu dwóch 
pięknych w ierszy następujących:

Cui lecta p o ten ter erit res,
N ec fa cu n d ia  deseret h u n c , nec lucidus ordo• 

Kom u rzecz jego zdrow y  wybie'rze rozsądek,
T en s ty l  p iękny  mieć będzie i św ietny  porządek*

Co tutaj robi zdrow y rozsądek , co ten  
w ulgarny  piękny s ty l ,  co znaczy św ietny  
p o rzą d ek? nie rozumiemy zgoła. Chciano 
w idocznie unowocześnić p o e tę , obcą naro­
dowość mu n adadź, i tak u tegoż tłumacza: 
(juibus est eg n u s , znaczy naszego szlachci­
c a , ii X . M. scriptor, p iszc zy k a ,  u  obu, 
u s u s , zwyczaj narodow y, p oeta , ryino- 
pis i t. p.

Poczet nowy. N. 4. 7



98

W  tych w ierszach p oe ty :
D:xerU  egregie, notum  si ualliila verbum, 
R eddiderit ju n c tu ra  novum.

przez ca l liii u ju n c tu r a , chcemy rozum ieć 
z lepszym i wykładaczami poety sztukę na­
dania znaczenia w yrazow i, przydania mu 
ozdoby i w dzięku , przez zręczne pom ie­
szczenie g o , w zględne położenie, upatrzony 
stosunek z drugim wyrazem . T łum acze nasi 
poszli z a in n e in  m niem aniem , dla tego chyba 
lepszem , że pospolitszem , łatw iejszem , a 
pew nie mniej do rzeczy p rzydatnem ; w ąt­
pim y bow iem , aby H  o t a c y u s z  m yślał 
kiedy o złożonych w yrazach w  języ k u  ła ­
cińskim , tak mało podającym  się do ich 
form ow ania. T ak je  tłum aczy:
X . M.

Powiesz dobrze ze znanych złożonym  w yrazem •
A . K.

Dobrze, gdy go (wyraz) rymopis zręcznie z dwóch uleje.

Podobnież severe verb a , nic znaczy uleje 
tw orzyć  w yrazy, bo o tern mówi poeta w  in- 
nćm m iejscu, jakeśm y w idzie li, ale w pro­
w adzać, rozrzucać , a lb o , ja k  poeta m ówi, 
rozsietvac  je  w  mowie.

D osyć, ja k  mniemamy, będzie na tein, 
do utw orzenia sądu o tych tłumaczeniach. 
Dalsze przytoczenia na toby tylko chyba po­
służyły, aby wykazać liczne i wielkie tru- 
dności? z któremi tłumaczom naszym wał- 
czyrc przychodziło. W  krótkim  tym rozbio-
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r z c ,  na lakiem umieściliśmy się stanow i­
sk u , takich dotykaliśmy w zględów , które nie 
zaw sze zajm owane byw ają w  roztrząsaniu i 
sądach prób tego rodzaju. W ym ów ić zaś 
nas w  tein pow inno to gorące życzenie, j a ­
kie dzielimy z każdym miłośnikiem nauk i 
lite ra tu ry ; aby c i, co się na w zorach staro­
żytnych zapraw iać p ra g n ą , nie przestaw ali 
na  pow ierzchow nem  ich tylko dotknięciu, 
nie sądzili, przedsięw zięć swoich z taką lek­
kością i długo m ierzyli się z siłami sw em i, 
nim  się w ezm ą do rzeczy ; w ym ów i nas je ­
szcze i to poszanow anie, jak ie  mamy dla 
poety, o którym  nie chcemy, aby się dłużej u  
nas praw dzilo to ,  co mu złow roga w ieszczka 
samuicka przepow iedzieć niegdyś m ia ła :

Nec te  ipsum agnosces, neque cognosceris ab u li On

■—  C h a o s . S z c z y p t a  k a d z i d ł a  ,  c i e n i o m  
w i e r s z o k l e t ó w ,  od W  i t  a 1 i s a K o m u- 
J e d z i e . —-W ilno. W  drukarni A . D w o r c a .  
1835. in 8vo. str. 180.

Je s t to zbiór kilkudziesiąt artykułów , 
napisanych w  duchu s z u b r a w s lc im ,  t. j .  saty- 
ryczno-krotofilńym . Każdy praw ie artykuł do- 
wrod z i, żc autor zamożnie je s t nim  uposa­
żony. Zartobliw ość tu  jest tre fn a , delika­
tna , d o w cipna , m ieszcząca w  sobie m nó­
stwo myśli g łębokich, niepospolite doświad­
czenie życia i znajomość serca ludzkiego. 
P ism  podobnych ani rozb ierać, ani też w y­
kładać treściw ie niepodobna; ogólne też wy-

7 *



100

rażenia, na zaletę lub naganę powiedziane, 
niewiele także oświecą czytelnika. Wolimy 
tedy uczynić go wprost sędzią w tej mie­
rze , przytaczając niektóre artykuliki, jak  się 
nadarzą;

Zam iast przemowy.

Przyczyna najświetniejszych czynów i 
najstraszliwszych zbrodni, obfite źrzódlo 
przyjemności, i najboleśniejszych męczarni, 
Avęzcl przywiązujący do życia, i początek 
wszystkich nędz życia. . . .

— To ju ż  coś o tych biednych kobietach; 
rzekła Uwaga, przysłuchując się tym myślom. 
Jam  dumał i pisał dalej :

Podnieta wszelkiej doskonałości, i głó­
wna tama do należytego udoskonalenia władz 
danych nam od B o g a . . .

Uivuga: Zgadłam !
Piżmo przejmujące wszystko swą niezno­

śną w onią.. .
Uwaga: Osobliwsze porównanie! Byłoby 

m u, gdyby o tein wiedziała żona!
Stułokciowy wstęgo w ice, starannie we­

wnątrz nas utajony, a przecięż, co chwila, 
dający nam uczuć, iż się zna jdu je ...

Uwaga: Co? Co?
Gadzina wszędy jad swój wylewająca,
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i na poziome traw ki, i na kwiaty godne 
o łtarza!. .

Uwaga: Ach ! ja  nieszczęśliwa !
Najzdradniejszy z przyjaciół, najpodłej- 

szy z pochlebców, najzgubniejszy z doradź- 
ców ! . . .

Uwaga: Czy się on powadził z żoną?
Poczwara tizacniona imieniem;. miłości 

tvlasnej. . .
Uwaga (trącając i budząe miłość własną): 

Ach! dla B o g a ! Czy widzisz siostro co on 
pisze ?

Milo&e w łasna: Uspokoj się! Ja  to mu 
* sama dyktuję. On pisze do druku.

JU a m ! którzy się poczuwacie.

Zhawiennem byłoby narzędzie, za po­
mocą którego mógłby się przekonać człowiek, 
ezy się urodził, łub n ie , poetą? Ileżby się 
przez to oszczędziło czasu, papieru ! Iłuż 
balladami, odami i sonetlaini świat byłby 
czystszym ! Iluż pilniejszych uczniów mie­
libyśmy w Uniwersytetach! Ilużby pleśni po­
zbyła poezya! Ileżby się je j wróciło dawniej 
chw ały!

Aie to Łyłko pozostaje do życzenia!
Aim je  spełni matka wynalazków Bryta-

V
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nija (na stałym bowiem lądzie od dawna już  
nic nowego pod słońcem), oto są niektóre 
postrzeżenia, mające pewność rachunkową, 
i mogące posłużyć ku zbawiennemu poży­
tkow i, moich spólbraei w  Febie, poetów 
bazgraczy.

Zapewne czytelnik dostrzegł już  we mnie 
tćj poetycznej ułomności, iż nie mogę się 
obejśdź bez naprzód, pow tórc, i potrzecie.

1) Jeżeli młody poeta, zaczął swój za­
wód od powinszowań rodzicom na Boże- 
Narodzenic, Nowy ro k , lub W ielkanoc, je ­
żeli te powinszowania były bardzo chwalone 
od całego domu, i okazywane wszystkim 
gościom, zły to jest znak, pomicniony poe­
ta urodził się pod nieszczęsną gwiazdą.

2) Jeżeli przypomina sobie, iż najpićr- 
wsze jego rapsodije były pisane kredą lub 
węgłem po ścianach, w  podobnym tonie jak  
np. Ja  to piszę (Ua zabawy i t. d ., pomie­
ciony poeta może bydż pew nym , iż wziął 
się nie do swego. Stworzony on jest na 
mentora szkółki parafijalnej, powiatowego 
lekarza lub komornika.

3) Jeżeli w  szkołach zaostrzał swój do­
wcip kosztem towarzyszów, gospodyni, P . 
domowego dozorcy lub prefekta, pomienio- 
nego poetę satyryka czeka smutne przczna-
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czcnie. Im więcej .będzie miał talentu, tym 
będzie nieszczęśliwszym. Niech bierze przy­
kład z poetów satyryczno - epigraminaty- 
cznycli,  jakimi byli J .  B. R o u s s e a u  i 
nasz uszczypliwej pamięci Kajetan W  ę- 
g i e r  sk  i.

4) Jeżeli ukończywszy szkoły, wywiózł 
z sobą gruby sposzyt tak nazwanych textów  
światowych  i krakowiaków, pomieniony po­
eta powinien niemieszkalne zaciągnąć się 
do w ojska, lub zostać pisarzem prowen­
towym.

5) Jeżeli w  wierszach pisanych do naj­
pierwszej kochanki, znajdowały się zwrotki 
w  gotowiźnle pożyczone u K a r p i ń s k i e g o ,  
rzekomy poeta i na starość żywńć się będzie 
około poetów pożywniejszej treści, jak  tip. 
G o e t h e ,  S z y l l e r  i t, p.

(i) Jeżeli się już zarzekał pisania wier­
szy, lecz potem dał się uw icśdź, jak  powia­
da ,  natchnieniu , pomieniony poeta ma na­
tychmiast opuścić swoje rzemiosło, i w y­
strzegać się bacznie, aby nic został pija­
kiem.

7} Jeżeli czytając K r a s i c k i e g o ,  po­
trząsa sobie głową i myśli w duchu: nic tu 
osobliwego ! pomieniony poeta powinien do­
świadczyć: azali nic ma daru do malarstwa,
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snycerstwa, lub ilo którejkolwiek innej ze 
sztuk wyzwolonych.

8) Jeżeli czuje w  sobie nadzwyczajną 
słabose dla końcówek, nakręca do nieb cale 
w iersze, lub dla ich miłości, gotów jest od­
mienić zamiar, z jakim siadł do pisania, 
wyżej wzmiankowany poeta lepiej zrobi, 
gdy pojmie żonę, lub przyłoży się do me­
tafizyki.

W am  to poetyckie g ło w y !
T e  jakie tak ie ,
U w agi ośm iorakie,
Pośw ięcam  na^rok  now y!

N o s . ,

Przyrodzenie dało nos człowiekowi, a 
więc to nie do ladajakieli celów .. .  Lecz 
porzućmy żarty, które dla wielu mogą się 
wydadż tym nicwcześniejszemi, iż wkra- 
czają do zakazanej krainy prawdy. Patrzm y 
na nos z innej strony. On jest tak wydatny! 
pod tylą kątami uważanym bydź m oże!

Gdy patrzycie na cienie w  panoramie, 
lub na aktorów zwolna wysuwających się 
zza hulissy, co się wam naprzód ukazuje? 
Nos zaiste! W iem , żc takbyścic mi odpo­
wiedzieli, chociażby tu  nawet i nie było 
mowy o nosie.
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T a k ! nos ! Jest to igła magnetyczna, u- 
bezpicczająca bieg okrętu. Jest to kozak 
przodem wystany na wzwiady I Jest to żó- 
raw  przewodnik stad^T"

Lecz ileż to przykrości i niebezpieczeństw 
m usi pokonywać co chwila ta przednia straż 
nasza? W ścibić nos wszędy, przysłowie to 
jes t nader drogo przezeń kupione.

W iecznie wiszący nad gębą, jak domo­
w y dozorca nad swoim pupillem, lub jak 
celnik nad żydowską bryką, musi on zaj­
rzeć do każdej łyżki wchodzącej do gęby, 
zdaje się tylko czyhać na kontrabandę, i 
jak celnik nieraz przypłaca swojej gorliwo­
ś c i! . .  Ileż to jest takich rzeczy na świecie, 
które bezpośrzednio tyczą się jednego tylko 
nosa! Ileż drobnych um artwień) ile nie­
spodzianych zniewag ! I potrzeba je  znieść 
w  m ilczeniu! . .

Nos jest główną kwaterą dumy i draźli- 
wości człowieka, dla tego też można go u- 
ważać za termometr naszej pomyślności. Za 
dobrej chwili, podnosi się on tak raptownie i 
wysoko, że go ani krukiem nie dostać $ w  złej 
dobie również gwałtownie z najwyższej nóty 
spada na kwintę.

Za to ilekroć piastuje okulary, lub zaży­
wa tabakę, znać to , iż on jest królem obli-
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cza. Oto się nastraja do fcichmcnia! Nic 
traćcie chw ili: W iw a t!  Setnych la t!  P o­
myślności ! —

Nos po k ichnieniu , je s t  to poeta przy to­
m ny w ystaw ie swej szluhi na teatrze. P a trz ­
cie ja k  się zaczerw ienił! Uręczam w as, 
ze to nie ze w stydu. Jest to  rum ieniec za- 
dow oln ien ia, uczucie szczęścia, jakiego mo­
żna tylko kosztować zażyw szy tab ak i, lub 
będąc poetą.

Nos je s t sędzią ostatecznym i nieodwo- 
łanym  w  spraw ach pow onienia. Oto stoją 
pokornie przed jego  m ajestatem : wazon ró­
ży , flaszeczka wody kolońskićj, dw a słoiki 
pom ady, i kucharz niepijący wódki od uro­
dzenia. S traszliw y sędzia zbliża się i sądzi 
n iem yln ie , zdałcka, m agnetycznie.

Lecz czćmźe są w szystkie cuda magne­
tyzm u', w  porów naniu do cudów w yćw iczo­
nego miejskiego nosa? O sto kroków  od 
doinu , on nam powiedzieć może co się dzieje 
w  jego  kuchni?  Ciekawość dla dowiedzenia 
się o tćm potrzebow ałaby najm niej czter­
dziestu sposobów !

Słusznie zatem tw ierdzić m ożna, iż nos 
je s t  cudo tw orną, upodobaną św iątynią duszy.

O n ojcem w ielu  nieocenionych dla ludz­
kości w ynalazków . Ograniczm y się najno-
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wszym , najważniejszym. Nos odkrył sie­
dlisko prawdy.

Ona nie na dnie studni, jak dawniej ro­
zumiano, ani w w inie, jak  mniemali pó­
źniejsi; prawda przebywa teraz w  porterze.

Zewsząd w ygnana, lecz wierna swoje­
mu przeznaczeniu, obrała sobie nakoniec to 
schronienie, aby choć tym sposobem w  nos 
nam bić mogła. Ale nos zbadał tajemnicę, 
i dzięki teinu wielkiemu odkryciu, miłość 
prawdy staje się, ode dnia do dnia, powsze­
chniejszą.

Z e m s t a .

Było to daw no, daw no, jcszczem mie­
wał sny czysto naukowe.

W  on szczęśliwy czas graliśmy pewnego 
razu z Panną Matyldą B. w marjasza.

Panna B. lubo Matylda, cale jednak nie 
była podobną ani do sławnej hrabini Ma­
tyldy, która swym darem zbogaciła państwo 
kościelne, ani do pięknej Matyldy z czasów 
wojen krzyżowych, której przypadki z Ma- 
lek-Adclcm dotąd są tylu ścian ozdobą.

Była to sobie prosto stara Panna Ma­
ty lda, która, jak wszystkie stare Panny, 
grała mocno w  m arjasza, i, nie ulękłaby się,
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jak mniemam, nawet pędzla R a fa c 1 a, lecz czy 
i R a f a e l  także? za to ręczyć nie śmićm.

Zdarzyło s ię , źc w  trzeciej grze z kolei, 
strona przeciwna dostała czterdzieści marja- 
sza,  i pogroziła mi suchą.

— «Najmilej mi będzie wziąć suchę z rąk 
Pani.n Tak mi należało odpowiedzieć na tę 
pogróżkę, jak potem wyczytałem w  nie­
mieckim Coiivevsations-Lexy konie.

Alem ja  wtenczas nie czytał jeszcze po 
nicmiecjkn.

Odpowiedziałem (płonię się i teraz na 
samo wspomnienie mojej nierostropnośei), żc 
«jeśliby nawet do czterdziestu m arjasza, do­
dała Panna Matylda, swoje piękne lalka, to 
i tak dadż mi suchej nie potrafi.»

Trudno było plusnąć słówkiem niedo- 
rzeczniejszem 1 P raw da, żem miał dobrą 
kartę, i że jiowątpiewałem jeszcze wtedy o 
tćj wielkiej ustawie księgi życia: iż nie na­
leży mówić cierpkiej prawdy nikomu , nawet 
istotom najobojętniejszym w świccie, a zwła­
szcza damóm.

W  rok potćm dano mi do przeczytania 
następujący dodatek w testamencie Panny 
Matyldy B. — Niepotrzebną zda mi się rzeczą 
dodawać, że w Bogu zeszła Panna umarła 
z suchot.
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«Przeznaczone dla W italisa  100 dukatów  
«przenoszę na rzecz klasztoru 0 0 .  Bcruar- 
« dynów . P . W ita lis , cliociaź kandydat łilo- 
«zo ili, zbyt mało ma przyrodzonego roz- 
usądku , aby mógł rozporządzić tą  sum m ą.»

P óty  są słowa testam entu.
! ! !

P o j e d n a n i e .

—  D roga E lizo ! Dość ju ź  się stało dla 
św ia ta , i jego n ieludzkich , nierozsądnych 
ustaw . Pow róć m i tw oję p rzy jaźń!

— Acb Maryo ! nie uw ierzysz ile mię cie­
szy  i upokarza ten pierw szy krok z tw ojej 
strony. Luba przy jació łko! Zam knijm y usta 
obmowie. Nie dozw alajm y je j nadal okrutnej 
naszym  kosztem rozryw ki.

T u  się rozległ pocałunek, w tóry  od cza­
sów  Judasza.

T egoż samego w ieczora , dw ie piękne 
p rzy jac ió łk i, (uwaźcie jak  fałszyw e w yra­
żenia zakradły się do mowy ludzkiej ! U w aź­
cie tylko piękne przyjaciółki!  j a k  gdyby to 
bydź m ogło?) dwie pojednane przyjaciółki 
zajm ow ały jed n ę  łożę w  teatrze.

M arya miała na głowie prześlicznie ro ­
bione kw iaty , które dniem przedtem  otrzy­
mała z P aryża. E liza była w  błękitnym
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kaszcm irow ym  sz a la , nadesłanym  je j w prost 
z N iźszego-Nowogrodu.

Świadome przeszłego ich poróżnienia mę­
żatki i panny, ju ż  przesyłały sobie z łoży 
d o ło ż y  znaczące m ig i, spojrzenia ubolewa­
ją c e , w zruszenia ram io n , i jakieś skinienia 
g ło w ą , w  żadnym dotąd nieopisane słow ni­
k u ;  ju ż  w  złośliwych szeptach, w yrażały 
sw e podziw ienie, z pow odu tej nagłej zgo­
dy, paryzkich kw iatów  i kaszem iru.

M łodzi m ężczyźni, przedtem  na dwa po­
dzieleni h u fce , lub przesyłający tylko ukrad­
kow e ukłony do jednej z dw ojga loź w oju­
ją c y c h , tą  razą łącznie w ym ierzyli lornety  
i  salutow ali niem i sprzym ierzonym  piękno- 

\ ścióin.
N iezm iernie w ażne pytanie roztrząsane 

było w  tej chw ili na p a r te rz e : czy gniew , 
czy pojednanie hardziej przypada do tw arzy  
pięknym  kobietom?

Pom iędzy pierw szym  a drugim  aktem, 
M arya w stępow ała do loży m arszałkow ej X . 
E lizę  naw iedziła tym czasem  P an i Z.

Nagłe, nie wiedzieć jakim  sposobem , dało 
się s ły szeć : żc E liza  pierw sza przepraszała 
M aryą uroczyście, p rzy  św iadkach, i ze 
łzam i, przez dwie godziny.

W  pogoń za tą  wieścią przem knęła dru-
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g a : źe mniemane paryzkie kw iaty M aryi 
były  roboty tutejszych artystek m odniarstw a.

W  trzecim  akcie pustą ju z  była loża po­
jednanych.

Radość jaśniała we w szystkich pięknych 
o czach , chociaż przedstaw iano nader tk liw y 
dram at.

L ornety  w isiały bezczynnie, posępnie, 
ja k  kw iaty po nagłej burzy. N aw et powa­
żne okulary zaćmiły się lekką parą rozrze­
w nienia. Stało się to w pół do jedenastej, 
W 'e  trzy  godziny i kw adrans od pocałow ania 
zgody.

F i l o l o g i j a .

Nic wiem  dla czego mielibyśmy się tak 
bardzo dziw ić M n e m n o n ó m ,  S e n e k o m ,  
M i t r  y d a t ó m , X  e n o f  o n t ó m , i innym  
nadzw yczajnej pam ięci ludziom starożytnym ? 
Za dni naszych , każdy chodzący około nauk, 
um ić zapewne więcej aniżeli dziesięć tysięcy 
słów  cudzoziemskich. A  dziesięć tysięcy 
słów , trudniej bez w ątpienia przychodzi spa­
m iętać, aniżeli X c n o f o n t o w i  przyszło  
spam iętać dziesięć tysięcy m ężów, chociaż 
i w  tćj liczb ie , przynajm niej trzecia część 
bv dź musiała imion jednostajnych,
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— T ćm  trudniej b y ło , m ów icie, rozró­
żnić w odzow i greckiem u jcdnoiinicnnych !—

T ak  ! a zapominacież jaką mu mogły bydź 
pomocą różno-w zore w ąsy i brody, różno- 
kształtne nosy, blizny i kąty tw arzy , różno­
kolorow e oczy, rozm aity w z ro s t, postaw a 
i t. d. ? K tóryż ze sposobów dzisiejszej mne- 
m noniki je s t rów nie dzielnym i ła tw ym ? 
K tóraż z ty lu  ksiąg przyrzekających nauczyć 
jakiegobądź języka w  przeciągu miesiąca, 
zaw iera m etodę, rów nie jasną  i niew ąt­
p liw ą?

Sm utna nasza dola o spółbracia moi 
w  dziew iętnastym  w ieku żyjący! P raw da 
i  wielka p raw d a , iż przodkow ie nasi w ypili 
p iw o , a nam zostaw ili drożdże ! Im  daw niej, 
tym  było szczęśliw iej, tyin mniej w iedziano, 
tym  mniej trzeba się było uczy ć , tym  
m niej było języków , gram m atyk, słow ni­
ków , szkól i t .  d.

A  wiccicż dla czego dawniej ludzie , tak 
byli długow iecznym i?

Odpowiecie mi zap ew n e : dla te g o , że 
prow adzili życie bliższe p rzyrodzenia; że 
nie jadali m ięsa, nie używ ali mocnych na­
pojów , nie nadużyw ali-----

—  C yt! C yt! N ic nie w iecie; zupełnie 
nie dla te g o !
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O to dla tego: że nie czytali ani gazet, 
ani dzienników , ani tych przeklętych rom an­
só w  angielskich i nieangielskich, francuz- 
Łich i n iefrancuzkich , amerykańskich i nie- 
am erykańskich , dla te g o , źe nie hyło ani 
W a l t e r a  S k o t t a ,  ani  B a l z a k a ,  a n i Ż a -  
n e n a ,  ani  N o d i j c ,  ani  M i c  h a l a  R a j ­
m u n d a ,  a n i K u p c r a ,  ani  W a s  z y n g t o n a ,  
an i A m eryki.

Lecz czasy się odmieniły. N ieum ieję­
tność zerw ała przy jaźń  ze szlachectw em , i 
podobno ju ź  na zaw sze. T rzeba  cz y ta ć ! 
trzeba  się u czy ć ! trzeba pam iętać każdy 
dzień przydający zm arszczkę św ia tu , ltaźde 
czćm kolwick w sław ione m iejsce, każdy no­
w y  w y n alazek , każdego cesa rza , k ró la , bo- 
lia ty ra , uczonego, m uszkę, kw iatek i t. p. 
K ażdy dziś z n a s , w ięcej nazw isk umie na 
p am ięć , niżeli zaw ołany X c n o f o n t .

T o  nas zmiata p rzed  czasem z tego pa­
dołu płaczu. Mamy na sw ojej g łow ic , ciężką 
kilku tysięcy lat h is to rją , a do je j dźw iga­
nia  tęż sarnę zaw sze pam ięć, jaka i p rzed  
w ieki była u ludzi. Chcąc utrzym ać chw ałę 
w iek u , dręczym y biedną w ład zę , natężam y, 
w ysilam y, i obciążeni nicw dzięcznem  brze­
m ieniem  słów , w padam y w  chciwe i zimne 
ręce potomności.

P oczet nowy. N. 4. $
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Są "ludzie, którzy  dwadzieściakroe i ka­
żdą razą in acze j, jed u ę  rzecz nazw ać mo­
gą. Co to za w ielcy i uczeni lu d z ie ! Są to 
żyjące kallejdoskopy, żyjące w ieże babiloń­
skie !

P ra w d a , że na tej nauce stargali oni 
siły  i zd ro w ie , lecz przysłużyli się ludzko­
ści , lecz pozyskali w ieczną -sław ę, lecz przy 
zgonie będą mogli dw adzieściakroe pow ie­
d z ie ć , z rów nem  jak  D u m a r s a i s  p rze­
konaniem : « Je v a is , ou j e  va, m ouvir , l un 
vet P autre se dit.n

P o ż a r .

Niedawno byłem w ybrany  lo sem , na ,o- 
znajm ienie państw u B . , że pożar w ybuchnął 
w  ich domu. Sm utne przeznaczenie zw ia­
stuna złej now iny ! W szystk ich  spojrzenia., 
w yrażające zbiór p rzestrach u , bo leści, osłu­
p ien ia , rospaczy, i jak ie jś  bezim iennej zło­
ści ku donosicielow i, zw róciły  się ku m nie. 
Potem  nastąpiło  najrozm aitsze i  najbardziej 
zajm ujące, jakiem  kiedykolwiek oglądał w i­
dowisko. Byłem  tyle kam ienny, żem p rzy ­
p atryw ał się mu spokojnie. Zaledwo w ró ­
ciłem do domu (możc-li bydż 'n icczu lsza  i 
sam olubniejsza istota nad piśmiennika?) w zią-
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łcm  się natychm iast do op isan ia , rad  nie­
w ym ow nie , źe nieszczęście bliźnich dostar­
czyło mi przedm iotu.

—  Jak  ślicznie, ostrożn ie , z jakim  w dzię­
kiem  om dlewała A m elija ! m ożnahy było po- 
m yślić w  innćm  zd arzen ia , źe to by ł za­
w czasu  obm yślony pocisk , rycktyk w  serce 
pana ro tm istrza . I  w  rzeczy samej P . ro t­
m istrz tonął w  napół-przym ruźonych oczach 
A m elii, odniósł rękę od w ąsów , nie baw ił 
się naw et z krzyżykiem . M ógł-li bydź gw ał­
tow n ie jszy  w ybuch rozczulenia w  w ojsko­
w ym ?

P an n a  A g a ta , której om dlenie, niestety! 
n ie ma ju ż  nic zajm ującego, rzuciła się pio'- 
runem  do sw ojej toalety, w yjęła  z niej j a ­
kiś p a p ie r , i leciała ku drzw iom . M yślicie 
z a p e w n e , źe to był chleb je j p a tro n k i, lub 
m etryka chrzestna , k tórą P . A gata chciała 
ugasić pożar? M ylicie się! hy ł to najpotęż­
n iejszy  z w dzięków  panieńskich , p raw dziw y  
pas W e n  e r y . . .  Zapis na tysiąc dukatów .

P an  sędzia z szybkością soko la , pochw y­
c ił za k rze s ło , i sięgnął na b e lk ę .. . .  Lecz 
cóż to  się w am  zdaje. W stydźcie  się po­
sądzać dobrego C hrześcijanina i obyw atela o 
tak nikczem ną ro sp a c z ! P . sędzia w ycią­
gnął tylko zza belki k lu czy k , i popędził

8*
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z nim ilo kantorka. Gdybyście widzieli na­
tenczas jego białą zakłopoconą szlafmycę, 
je j zadyszany kutasik, wahający się komi- 
ezno-tragicznie, powtórzylibyście sam i: S u u t 
Jacrymae rerum  i i zgodzilibyście się na tę 
prawdę romantyczną: źc śmieszność nie 
szkodzi bynajmniej wrażeniu tragiczności.

Lecz jakże opisać tę orkiestrę uczuć (po­
święcam to porównanie cieniom M a re  w i­
eź a ) , tę orkiestrę uczuć, która na widok 
kluczyka, odezwała się a tu tti, na twarzy 
pani sędzinej. Gniew Wewnętrzny, źe nie 
mogła się domyślić tak łatwej i nieostrożnej 
kryjów ki, rospacz z powodu niepoźyteczne- 
go odkrycia, żal ku niebu, że do ostatniej 
chwili sprzyjało wybiegom sknerstw a, nie­
przezwyciężona w  kobiecie bojaźń ognia, 
uczucie macierzyńskie na widok omdlałej 
có rk i, myśl o śpiżarni, której wszystkie 
drobiazgi jeden przed drugim uobecniały się 
w  tej chw ili, dla pożegnania po raz ostatni 
swej pani; ohraz ten byłby godnym pędzla 
H o g a r ta .

Pan sędzię, młody poeta, w  rodzaju ana- 
krcontycznym , porw ał za gruby sposzyt 
swych rymów, i gotów był powiedzieć w  tćj 
chwili z S y i n o n i d e s e m :  Omnia mea 
mecuni p o rto !
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Na widok E lżn n i, zalewającej się Iza­
m i,  i zbierającej sw e la lk i, zabrakło mi 
m ęztw a.

W  samej naw et rospaczy naszych bli­
źn ich , ja k  dobrze pow iedział R o c h e f o u ­
c a u l d ,  je s t eoś tak iego , co się nam  nie 
zupełnie nie- podoba. Pochodzi to ztąd 
m o że , źc miłb je s t nam w idzieć bez ma­
ski cudzą miłość w ła sn ą , lub może z p rzy ­
czyn podobnych t e j ,  dla jakiej często się 
z d a rz a , iż pobożni Chrześcijanie śmieją się 
przy  dźw ięku muzyki pogrzebow ej, idąc 
za rzęsisto ' oświcconćm i' karam i. Lecz ro- 
spacz dzieci przedziera się do najtw ardszego 
se rc a !

—  P rim a aprilis!  k rzyknąłem , rów nież 
przestraszony , ja k  gdybym  w  rzeczy sa­
mej w zniecił pożogę w  domu moich są­
siadów .

I  o niew ysłow iona dobroci m ieszkańców 
w ie jsk ich ! W  imię zw yczaju i pierw szego 
K w ie tn ia , przebaczono m i, pochwalono na­
w e t , to zręczne k łam stw o , to niew inne po­
dejście.

A  jednak  , za to  niew inne podejście , za 
to  zręczne k łam stw o , gdzieindziej w yjednał­
bym  so b ie , n iechybn ie , zaszczytne miejsce 
w  domu popraw y!
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Szczęściem, źe u nas nie ma domów 
poprawy, i źc to wszystko jes t tylko szu- 
stem wybujałego dowcipu, jak  mówili 
starzy.

Lecz ileż to razy te niedorzeczne, wie­
kami upoważnione kłam stwa, pociągały za 
sobą smutne następstw a! Słyszeliście za­
pewne o przypadku hrabiego A .? W yrzą­
dzono mu żart jak tylko bydź może płaski 
i nieludzki. Doniesiono, że mu umarła żona. 
I zrospaczony brabia tegoż samego wieczo­
ra. , .  ożenił się z drugą.

Jeżeliby prima aprilis nic było zabytkiem 
rzymskim, klassycznym, i jeślibym się nie 
lękał nazwiska rom antyka, nie wahałbym 
się zeń najgraw ae, jak  z jakiej gminnej 
stypy, lub sobotki.

Bądź co bądź, a w  tern pedantycznćm 
zdaniu: i iż zmyślać, bodajby żartem , jest 
«to upadlać dar mowy,» kryje się djabelny 

sylłogizm ! —
_ Przcdruhowaćby chyba tu wypadło całą 

książeczkę P . W i t a l i s a ,  gdybyśmy się 
chcieli oddadź roskoszy przytaczania pra­
wdziwie pięknych artykulików jego. Każdy 
z nich równą przyjemnością obowiązuje i 
zniewala czytelnika 5 przyjemność ta wsze- 
laltoź coraz z innego pochodzi źrzódła; w je ­
dnych uszczypliwość, grzeczne i nieobraźłi-
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we szyderstwo •, w innych śmieszne przysto­
sowanie,, w  niektórych, dumania melancho- 
liczue i tk liw e; b aw ią , rozrzew niają, zw ra­
cają uwagę na życie i przeznaczenie ludzkie. 
N ieraz, erudycya niepospolitą, nastręcza au­
torowi m vśl, wniosek lub stosunek szczęśli­
wy.. W idać w niyn człowieka poświęconego 
naukom , czytaniu, rozmyślaniu, a zawsze 
umiejącego , ze w sząd , ku sw ojemu celowi, 
zdatną wyciągnąć zdobycz. O stylu i języku 
tego dziełka, równic jak i e innych jego zale­
tach , których się tu wymienienie mogło prze­
milczeć , czytelnicy, jakem rzeki, l l  izerun- 
kóiv, z miejsc przywiedzionych, osądzić mogą 
i w inną autorowi sprawiedliwość wymierzyć.

Na końcu umieszczonych jest kilkanaście 
sztuczek wierszy, które , podobna eo i prozę, 
humorystyka charakteryzuje. Kładziemy tu 
następne:

Itzeźiiih; i ivoly.

„C ieszcie się w o ły ! uw ielb iajcie człeka!
R zekł w chodząc rz e ż n ik .— „N u ż  zaryczcie razem !
,  Czy człek  uas nie b ić  przyrzeka !
— P ra w ie , że tak je s t, ho bić będzie  gazem . 
„ Ś m ie rc i uie m ożna m in ą ć , m ili przy jaciele!
„W as zw łaszcza „  k tó rych  częstą  trap i życia sytość, 
„Z ab ijać  każe sam a u aw et lito ść ;
„W szystko  na te rn , b y  sk o n ać , nie d ręcząc  się w iele. 
„T k liw a na losy zw ierząt dzisiejsza oświata, 
„O d k ry ła  w ie lk i sposób , p ić  w o łu  jak m uchę, 
„O szczęd z ić  m il boleści i czu łości k a t a . . . .
„t b ite  rap tem  w oły , dają niięso k ruche.
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Całą tę książeczkę kończy: 

D o m ó w ie n ie .

«Łaskawy czytelniku!
«Jeszcze raz w  tem miejscu przejmuję 

cię z przemową. Nie jest to nikczemny 
wybieg- autorski, na przypadek, jeślibyś 
miał zacząć czytać od ostatniej karty, bom 
daleki od naganiania tego zw yczaju, i cała 
moja ram ota, jak  sam raczysz widzieć do­
bry  czytelniku! wolną jes t Bogu dzięki! od 
ckliwej zalety: ścisłości i porządku. Nie 
mam tu mówić o sobie i o moich przod- 
kach, jak  to niegdyś czynił rozpieszczony 
przez Ciebie <fedediah Cleisbotham ,  który 
mówiąc nawiasem, odrwiewał c ię , kochany 
czytelniku, najdłużej i najbezkarniej, ze w szy­
stkich pisarzy. A ni też będę cię przepra­
szał za moję nieudolność,  bo nieszczęściem 
czuj?  j>t praw dziw ie, i mam w  sobie coś 
tak bardzo szlacheckiego, iż jeszcze onego 
czasu, w  szkołach, nigdy nic można mię 
było znaglić do przepraszania P . dozorcy, 
chociaż to było nieuchronnym obrzędem dla 
każdego podnoszącego się ze stołka. Nie 
przychodzę Ci winszować nowego ro k u , bo 
ehociaź życzę Ci najlepiej, ( B o ż e  mi w tćm 
dopom oź!) i chociaż pod hasłem Noworo-
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czników, uchodzą tahic nawet fraszki, jakie 
nie mogłyby znaleźć miejsca w  najlichszym 
z romansów (świadkiem to pisem ko!) 5 atoli 
powinszowania na rok nowy, są dziedziczną 
i przez nikogo dotąd niczajeclianą spuścizną 
kalcndarzów.

«I dla czegoź więc zastanowiłem Cię tu  
kochany czytelniku? Mam-łi wyznać otwar­
c ie ? . . Chciałem Ci przypomnieć ten tkli­
w y, i na zawsze pozostający w  pamięci, 
naszego życia szczegół: gdy cię rodzice 
w ypraw iali do szkół, pod opieką sędziwego 
pedagoga, gdy mu twój ojciec zalecał po- 
kilkakrotnie: aby ci w niczem nie przepu­
szczał , aby karał każdą tw ą sw aw olą, boś 
krnąbrny, nieposłuszny, rozpuszczony, — i 
gdyś już  przestępował próg rodzicielski 
z swym m istrzem , czy pam iętasz, jak  go 
natenczas wstrzymała raz jeszcze tw a matka? 
Spojrzała ona tylko na twego anioła stróża, 
lecz w  tem spojrzeniu nic malowałyź się 
słow a: "Miej wzgląd na moje dziecię?»

((Czytelniku 1 przemawiam do ciebie słowy 
twej m atk i! —“

Tak dowcipne i rozsądne dziecko, cho­
ciażby się w  niem i wady jakie odkryły, 
znajdzie, bez w ątpienia, pobłażanie wszel­
k ie , jakiegoby tylko serce macierzyńskie dla
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swojego pieszczocha jedynaka wymagało. 
Godzi się surowiej sądzić liczniejsze i do­
roślejsze potomstwo; ale z malutkim, caca- 
nym , śmiejącym się ze wszystkiego ehlop- 
czyną, śmiać się potrzeba, życząc razem, 
ażeby się , powzięte o nim nadzieje, w  przy­
szłości zjściły.

Szkoda tylko, że t a , z rzeczy tak ele­
gancka i strojna książeczka, najniczgrabnicj- 
szćm w  świccie wydaniem odraża. Papier 
jakiś bury, pomarszczony, bibulasty, farba 
drukarska blada i ciężką odraźłiwą wyda­
jąca w onią, która jest zmysłową antytezą 
ulotnego a zawsze wdzięcznego zapachu, 
jeżeli się godzi tak powiedzieć, jakim do­
wcip autora oddycha. Omyłek drukarskich 
bez lik u ! Miły B o że  ! i po cóż się nakoniec 
wdawać do drukarstwa niepowołanym, do 
tego wpół-uczonego rzemiosła 1

JV ijjątek z listu , córki do ojca , pisanec/o 
z  S e w a s t o p o l a  do W i l n a  pod datą 
8 K wietnia  1836 r.

. . .M y  od 10 t. Marca żyjemy w  .Sewa­
stopolu; tu nasza cała dywizya stoi pod na­
miotami, dla mnie zaś Józef (mąż w służbie 
wojskowej) najmuje kwaterę w  mieście za 
15 rubli ass. na miesiąc. Przynajm niej, dzię­
kować B ogu, jestem razem z kochanym mę­
żem. Najszczęśliwiej odbyliśmy pochód przez 
Krym okropnćmi stepam i: noclegi i dniówki
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nasze mieliśmy w  aulaeli tatarskich. Ich  se­
raje ,' bez pieców i sufitów, jednym  tylko 
pokryte są dachem. P rzez  dwadzieścia dni 
mojej podróży, nic miałam ani sto lika, ani 
ła w k i, słowem  żadnego sp rz ę tu ; w szyslko- 
śiny, obyczajem  azyatyckim , na ziemi m u­
sieli odbyw ać. A  co* najw ięcej dla mnie 
było przeciw nem , to  ich okna pęcherzow e 
łub zaklejone pap ierem , t a k , źe ani ze 
śrzo d k a , ani zew nątrz nic w idzieć nie mo­
żna. W  pom ieszkaniach ich ziemia je s t w y­
słana woj)lakami, a około ścian leżą m ate­
ra c e , w ielbłądzią pilścią pow ypychane, na  
ktorvch T a ta rzy  siedząc palą sw oje fajki.

P rzez  cały ten pochód do w olim  się na­
patrzy ła  na ich dzikie obyczaje i sposób ży­
cia. Zniosłam  w iele n iew ygód; bo nie mo­
gliśmy nic praw ie dostać u nich do zjedze­
nia. O ni bowiem  żyją końskićin mlekiem i  
m ięsem , które się u nich za naj w iększy spe- 
cyał p o czy tu je ; za clilćb służy im kasza 
z prosow ćj m ąk i; niektórzy bogatsi jed zą  
baranie mięso i sery z owczego m leka, z któ- 
rcp'0 niekiedy robią ta k ż e , coś nakształt ma­
sła. K obiety sw oje zam ykają w  udzielnych 
serajach. Ciekawą byłam  w idzieć te ich po­
m ieszkania; byłam  w  ich aułach. Białogło­
w y  t e ,  dla zamkniętego snać po w ie trza , są 
blade i w ychudłe : zajm ują się ciągle robo­
tam i; przędą w e łn ę , robią w ojłak i i dyw a­
n y , w ypraw ują skóry , od czego, w  m ieszka­
niach ich niezm ierny zaduch i  fetor. ̂  Bo­
gatsze T atark i p rzystra ja ją  głow y sw oje ró-
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znćmi metalliczneml b laszkam i, prawdziwie, 
zaś zamożne używ ają zam iast tego m onet, 
z ło tów ek , czterdziestek , dwudziestów ck i 
t. p . ,  które p rzedziuraw iw szy  z brzegu ni- 
zają na sznurki i tak około głow y i uszu 
zaw ieszają. Kiedym w chodziła do" ich se- 
ra jó w , to kobiety, przez uszanow anie, w sta­
w ały  z ż iem i, przykładały do serca praw ą 
rę k ę , i kłaniając się nizko w ym aw iały : 
K oczkildy . Potem  uderzając o palce moje 
d ło n ią , m ów iły : Jah szy  bajar: co u nich 
zn aczy : f  j  itam  dobra P an i. O dbyw szy to , 
zapraszają razem  z sobą siadać na ziemi, 
częstu ją kaw ą bez cukru i śm ietanki. D la

mo Ryszenki (synka) za gościniec ja ja  
y. D ziew częta tatarskie póty leżą, 
upadłszy na tw arz , na z iem i, póki matka po­

w stać im nie ro zk aże ; a i tak zabroniono im 
na naś p a trzeć , ale stać tylko obróciw szy się 
bokiem lub tyłem . O dzież u T atarów , w“ po­
w szechności, niezgrabnie je s t u szy ta ; każda 
białogłoAya m ężatka lub dziew czyna, nosi 
z płótna łub m ateryi szaraw arki" R eszta, 
kochany p ap o , nic w arto  o ich obyczajach 
p isać ; co było ciekawszego w szystko ju ż  
opisałam. Ja  sam a, w ięcej sta w io rs t, przez 
K rym  jechałam  w ielb łądam i: brzydkie to 
stw orzen ie , ale niezm iernie silne i pow olne. 
P ara  w ielbłądów  więcej sta pudów  w iezie. 
D o mojego kocza zaw sze parę  ich tylko za­
p rzęgano ; a jechaliśm y : ja  z dzieckiem, dzie­
w czy n a , dwóch dzicńszczyków , w oźnica i 
rzeczy, jahićini tylko można było kocz ob-
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ładow ać; w szelahoż pojazd lelil;o się uno­
s i ł ,  a na w ielbłądach żadnego utrudzenia 
znać nie było.

M uszę się przed ojcem D óbr. pochw a­
l ić , źe ja  kw ateruję w  m igdałowym  ogro­
d z ie ; w ięcej trzydziestu drzew  m igdałow ych 
rośnie pod mojemi oknam i, różnego gatunku 
gorzkie i słodkie m igdały. Mój gospodarz, 
co ro k , jeże li byw a u ro d za j, zbiera ich do 
czterdziestu pudów  i przcdaje pud j>o czter­
dzieści przeszło r u t .  ass. T u  w  Sew asto­
polu ogrodów je s t bardzo wiele , a w szystko 
u  nieli zagraniczne drzew a fruktowre : mo­
re le , brzoskw inie, synapy, bergam oty, śliw ki 
tureckie i t. d. Bobkowego drzew a tak  je s t  
dużo , że je  na kuchni p a lą , aż szkoda! O d 
M arca 1 mamy tu  w łoszczyznę najw ybor­
n ie jszą : pietruszkę św ieżą , cebu lę , k o p r, 
szp inak , sa ła tę , szczaw  i t. p . D rzew a 
fruktow c dawno ju ż  przekw itły  w szystkie. 
A le co tu najw spanialszego , to cała flota! 
P iętnaście okrętów', fregat , brygów  tudzież 
rożnego nazw ania w iększych i m niejszych 
statków  w ojennych bez liczby. W szystko  
to ,  w  śrzodku m iasta na bukcie s to i, tak , 
że po kładce na okręty w chodzić m ożna. 
J a  praw ie na w szystkich ju ż  by łam ; zpo- 
m iędzy nich  najw spanialszy okręt je s t W a r ­
szaw a. Za miesiąc połow a floty w ychodzi
na m orze dla praktyki. Michaś P  h s k i
znajduje się tu  w  Sew astopolu; służy on 
na okręcie W a rsz a w a , byw a u nas często ; 
m iły bardzo chłopiec.
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A ch ! mój drogi ojcze ! nicbym  nie chcia­
ł a ,  żebym tylko mogła w rócić w  objęcia 
najm ilszego ojca i najukochańszej mojej sio­
s t r y ! . .  . W szystk ie  tu  rzadkości mię nie. 
cieszą , kiedy pomyślność domu je s t smutna! 
Nas tro je  tw oich d ziec i, kochany o jcze, i 
w szyscy w  różnych s tro n ach ! O! gdyby N aj­
w yższy  S tw órca pozw oli! n a m , choć raz 
p rzed  śm iercią , uściskać stopy tw o je , drogi 
o jcze , w iększego szczęścia dla siebie lue 
p ra g n ę ! .........

(E leo tiora  P o d . . . . c k a : )



S P IS A N IE  R Z E C Z Y , W  TO M IK U  
C Z W A R T Y M  Z A W A R T Y C H .

Stronica
R ys h istoryczny w ielk ośc i i upadku domu

Szw abskieg ’0 ..................................................... 5
C r a b b e .......................................................,  . 73
R ozm aitości  ...................................................87

Sztuka rymotworcza H o r a  c eg  ó , tłumaczona przez 
Adama Stanisława K r a s i ń s k i e g o .  — Wiersz H o r a -  
c y u s z a  F l a k  k a o sztuce rymotworcze’j. Frzekład 
X. Antoniego M o s z y ń s k i e g o :  Zdanie o tycli obu 
tłumaczeniach. — Chaos szczypta kadzidła cieniom 
wierszokletów, od W ita lisa  K o m n - J e d z i e :  Zdanie 
o tern dziełku i niektóre wyjątki z niego.— Wyjątek 
z listu córki do ojca, pisanego z Sewastopolu.




